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Przegląd polityczny. 
Lwów 22 wrzesnia. 

Między ósmym a piętnastym pażdziernika 
Cesarz niemiecki przybędzie podobno do Wiednia, 
gdzie jako gość Cesarza Franciszka Józefa za- 
awi dni kilka. Teraz dopiero pojawiła się ta 
Wiadomość, o której przedtem nie było nawet 
Pogłosek. Z tego wnioskują niektóre dzienniki, 
że postanowienie zrobić ten zjazd jest nagłe, a 
Więc i potrzeba jego również jest nagła. Skoro 
tak postawiono tę kwestyę, można tedy, rozpę- 
tawszy fantazyę, snuć dowolne kombinacye, 
czem  śmielsze, tem lepsze, a przynajmniej 
śmaczniejsze dla tych, którym rzeczywistość 
ladłą się wydaje. Nawet znany naszym czytel- 
nikom koncept Gaulois o treści sojuszu franko- 
Tosyjskiego posłużył za wątek do  misternej 
kaniny wymysłów. O Czechach była mowa w 
Gaulois, więc o tem również i cesarze mają 
rozmawiać. Ten francuski dziennik dodatkowo 
Oznajmił, że Papież nietylko błogosławi zwią- 
zek republiki z caratem, ale jeszcze się stara, 
aby sułtan wszedł do tej spółki na trzeciego, 
znowu zatem obaj cesarze będą mieli o czem 
mówić w Wiedniu. Kiedy fakta z różnych 
dziedzin koniecznie naginać do jednego celu, 
to już bez skrupułów brać wszystko, co się 
gdziekolwiek dzieje, i odpowiednio oświetlać, a 
Powstanie z tego sos bardzo ostry. Dolączono 
tedy następujące fakta: najpierw ten, że Hel- 
Solandzką wyspę Niemcy tortyfikują silnie, a 
naraz spostrzeżono, że i pośpiesznie; | ossische 
£lg., zrobiwszy tajemniczą minę, donosi, że cały 
zachodni brzeg Helgolandu cy: się kazama- 
tami, uzbrojonymi w największe działa i obsa- 
dzonymi tysiącami żołnierzy. Dalej zwrócono 
Uwagę na to, że sułtan wezwał znanego torty- 
lkatora jenerala belgijskiego Brialmonta, aby 
Przyjechał do Konstantynopola i corychlej uło- 
zy} plan nowych wzmocnień w cieśninie dar- 
anelskiej, a jednocześnie, aby nie mieć we- 
wnętrznych kłopotów, sam się zajmuje kwestyą 
Ormiańską i chce ją załatwić korzystnie dla 
tamtejszych chrześcijan. Jeśli to czyni, to nie- 
Zawodnie w dobrze zrozumianym własnym inte- 
lesie, nie polegając na żadnych  sojuszach, 
Jednak dzienniki podsuwają mu inne intencye, 
mowia, że się przygotowuje do czegoś. Wreszcie, 


nawet kłopot, jaki mają Francya i Belgia z 
węglarzami w pogranicznych okręgach, jest 


zdaniem niektórych dzienników kwestyą zatru- 
mającą dyplomatów. We francuskich kopal- 
dach pracują robotnicy belgijscy, w belgij- 
Skich — francuscy; ale tym i tamtym zrobiło 
SIĘ ciasno, więc pierwsi Francuzi krzyknęli: 
ntrecz z obea konkurencyą !* i zagrozili właści 
Melom swych kopalń, że zaprzestaną roboty, 
Jeśli Belgijczycy nie będą usunięci. Stało się, 
Jak chcieli : tysiące robotników belgijskich stra- 
GO zarobek, a policya wydaliła ich z Francyi, 
Jako ludzi niemających utrzymania. Ujął się za 
nimi rząd brukselski, kazał wszystkich spisać, 
0 iczyć ich straty i wynagrodzenia zażądał od 
rancuskiego rządu, grożąc, że w przeciwnym 
razie wydali z Belgii wszystkich francuskich 
Tobotników w kopalniach węgli. W Paryżu 
Ywolała zdziwienie ta stanowczość maleńkiego 
anstwa, więc krzyknięto: „Za Belgią ktoś 
p" ktoś ją popycha!* — i oto jest polityczna 
westya ! 
` Zebraliśmy tu wszystkie domysły, jakie 
ziekolwiek wysunięto z powodu zapowiedzia- 
Lej podróży Wilhelma II do Wiednia i wszyst- 
zę Jednakowo uważamy za naciągnięte. Co- 
oczne odwiedzanie się monarchów niemieckie- 
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go i austryackiego stało się już zwyczajem i 
towarzyską potrzebą. To jest dostateczną racyą 
zapowiedzianej podróży, która jednak dotych- 
czas jest tylko bardzo prawdopodobną, a nie 
stanowczo postanowioną, gdyż przyjdzie do 
skutku w takim jeno razie, jeśli sprawy pań- 
stwowe pozwolą cesarzowi niemieckiemu zrobić 
tę wycieczkę, połączoną z łowami w Styryi. 
W przeciwnym razie spodziewany jest na te 
łowy tylko król saski, stary przyjaciel Cesarza 
Franciszka Józefa. 


Dzis Francya obchodzi setną rocznicę 
ogloszenia pierwszej republiki. Zdawna się przy- 
gotowywano do tej uroczystości, aby wypadła 
wspaniale i świadczyła o republikańskich uczu- 
ciach narodu. Zrobiono ogromie wydatki ze 
skarbu na zabawy ludowe, a w Panteonie od- 
będzie się jakieś posiedzenie najwyższych do- 
stojników, o czem zresztą jużeśmy donieśli. Tu 
trzeba jeszcze zanotować, że przez zbytek gor- 
liwości, zarząd kościoła Sacré-Coeur, dominują- 
cego ze wzgórza nad Paryżem, postanowił oświe- 
tlió elektrycznością najwyższy krzyż na tej 
świątyni. Przeciw takiej „profanacyi* święta 
rewolucyjnego  zaprotestowało stowarzyszenie 
Marata, wnet też inni radykaliści i komunąr- 
dowie wystąpili przeciw udziałowi klerykałów 
w jubileuszu rewolucyjnym. Słuszna to odpo- 
wiedź tym, którzy przez oportunizm postano- 
wili święcie wypadki, połączone z obaleniem 
ołtarzy, rzezią niewinnych ludzi za to jedynie, 
że wierzyli w Boga, a byli szlachtą lub kapła- 
uami. Jak samo święto wypadnie, dowiemy się 
z telegramnów. 


Norddeutsche Ally. Zty podaje tekst prze- 
mówienia hr. Capriviego w Grinebergu, prze- 
cząc wiadomości, jakoby kanclerz rzekł, iż Niem- 
cy dla tego są silne i wielkie, że jedna osoba 
w nich rozkazuje. Według Norddeutscherki, kan- 
clerz przemawiał tylko do stowarzyszenia we- 
teranów wojskowych, a rzekł tak: „Jest to pię- 
knem świadectwem dla armii, że jej starzy żoł- 
nierze pamiętają o czasach, w których należeli 
do niej. Stąd ona nabywa przeświadczenia, ja- 
ką ma wartość, zwłaszcza w dobie prób cię- 
żkich, podleganie jednemu wodzowi, do którego 
się ma zaufanie. Tak zawsze było w Prusach, 
które w trudnych okolicznościach, dzięki swym 
królom, przekształciły się w cesarstwo nie- 
mieckie. Wznieśmy, panowie, okrzyk na cześć 
cesarza“. 

I tyle. 
podały liberalne dzienniki. 


Donieśliśmy we właściwym czasie, że w 
Norwegii, w skutek zarzutów konserwatywnej 
prasy, iż radykaliści są przekupieni przez Ro- 
syę, rząd rozkazał przeprowadzić śledztwo. Otóż 
ono już się rozpoczęło. Wezwany do protokołu 
redaktor Dietz oświadczył, że od 1870 do 1880 
roku mieszkała we Fredrikshaldzie jakaś dama 
Lina Andersonowa, która trudniła się studyami 
liogwistycznemi w ten sposób, że propagowała 
zmianę nazw geograficznych norwezkich na la- 
pońskie i fińskie. Znajdowała się ona w służbie 
rosyjskiej, mianowicie była agentką tak zwanej 
„Misyi Czudzkiej*, której zadaniem wywoływać 
narodowościowe antagonizmy między Czudami, 
Lapończykami i Finnami, a to w interesach 
panslawistycznych. Ta misya postanowiła za- 
kłócić stosunki narodowościowe w Skandynawu 
i w tym celu nasyłała tam swych agentów, do 
których należała owa pani Lina Andersonowa, 
zostająca w ciągłej korespondencyi z rosyjskim 
jeneralnym konsulatem w Kopenhadze. Spo- 
strzeżenia swoje o agentach rosyjskich zakomu- 
nikował Dietz niejakiemu Christensenowi, zwra- 
cając jego uwagę na machinacye rosyjskie. Źre- 
sztą zaś Dietz nie wierzy, żeby norwezcy ľa- 
dykaliści brali żołd od caratu. On badał dzia- 


POWIEŚĆ 


WACŁAWA MASŁOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 


Tak on biadał, a tymczasem prąd rzeki 
Rzy niósł g0 do miejsca, gdzie poprzeczne płotki, 
WB niewiastom do prania bielizny, tamo- 
sie leg wody, zmuszając ją do wtłaczania 

a WAZki przesmyk, który między temi gro- 
się SIE zostawał na środku rzeki. DO ay 
rz kO ni o plotek i rękami go namacawszy, 
p zonal się Murat, że jest tuż pod ogrodem. 


11 pr: ż 0 , se 1 
zez w zenik światła, co zna 
czyją, ; wodę mało przenikało atia, 


14 pożar zapewne ominął to miejsce, jako 


leżac NE oj: ; 
zace po drugiej strome skały zamkowej. 


ra lurat ostrożnie wystawi głowę Z wody, 
A rem spojrzeniem ogarnąl miejscowość 1 Zno- 


dał nurka. i 

, Na płotku siedziało po turecku kilku miu- 
wdów w stożkowatych bermicach i czarnych 
‘Osmatych bnrkach, sztywnych jak skóra, a 
rou takiego. jak peleryny. Jedli oni koninę, 
Pokrajaną w plasterki, który to przysmak nie 
ha ogniu się przyrządza, lecz na słońcu i wie- 
trze ; popijali kumysem z drewnianych bukla- 
ów i gawędzili. 


Głowy kołów wierzbowych, tworzących 
zagrodzenie plotku, porosły gęsto latoroślami, 


Których długie i giętkie pręty końcami nurzały 
SIĘ w wodzie. Pod to nakrycie wsunął się Mu- 
tat, oczy i uszy otworzył szeroko, żeby widzieć 
1 słyszeć wszystko, nie będąc widzianym. 

4 Opasly góral, z rudymi wąsikami na tłu- 
ste) twarzy i z nosem, który siną barwą ha- 
Mebnie zdradzał inięsiste wargi, że żyły w. 
ścisłej przyjaźni z butelczyną, co wcale nie na- | 


eżało do praktyk nakązanych koranem, zajmo- 


Jestto zatem całkiem nie to, co 


Naczelny Redaktor i Wydawca: 
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łalność byłego tajnego związku młodzieży, istnie- 
jącego w Norwegii i Szwecyi, a dążącego do 
zrepublikanizowania tych krajów, lecz nie wy- 
krył śladów przekupstwa na rzecz Rosyi, więc 
sądzi, że tego zarzutu nie można robić rady- 
kalistom. 

Wezwany następnie Christensen oświad- 
czył, że zrozumiał odkrycie Dietza tak, iż owa 
Lina Andersonowa była pośredniczką między 
radykałami a Rosyą w podziemnych robotach 
na szkodę Norwegii i jej unii z Szwecyą. Tyle 
dotychczas dało śledztwo. 


Sprawy sejmowe. 


Komisya przemysłowa ukonstytuowała się 
zaraz po wczorajszem posiedzeniu i wybrała 
ks. Czartoryskiego przewodniczącym, dra Ru- 
towskiego zastępcą przewodniczącego, a dra 
Goldmana sekretarzem. A 

Postawiony wczoraj wniosek p. Wł. Ko- 
złowskiego, poparty przez 60 przeszło posłów, 
opiewa jak następuje : 

„Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

l) Sejm wzywa rząd, ażeby obecne zarzą- 
dzenia weterynarsko-policyjne, ustanowione dla 
ochrony przed zawleczeniem zarazy bydlęcej 
z Rununi i Rosyi, bezwarurkowo w mocy o- 
bowiązującej utrzymał. 

2) Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
aby zwracał baczną uwagę na powyższą spra- 
wę 1 w razie potrzeby użył swej interweneyi 
u ck. Rządu.“ 

* 
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Ustawą państwową z 5 czerwca 1890 nr. 
109 Dz. u. p. zaprowadzono ulgę legalizacyjną 
w hipotecznych sprawach drobiazgowych, mia- 
nowicie postanowiono, że podpisy stron na do- 
kumentach, przeznaczonych do wpisu do ksiąg 
gruntow yel, nie potrzebują być legalizowane 
ani przez sąd, ani przez notaryusza, jeżeli spra- 
wa, której przedmiotem jest ów dokument, nie 
przewyższa kwoty 100 zł. i jeżeli dokument 
podpisze oprócz tej osoby, która go wystawia, 
także dwóch wiarygodnych świadków, którzy 
na dokumencie stwierdzą, że znają osobiście 
tego, który dokument wystawia. Ustawę tę 
wydano celem ulżenia ludności wiejskiej kosz- 
tów, połączonych z legalizowaniem podpisu czy 


to przez sąd, czy też przez notaryusza. Wies- 
niak bowiem, chcąc zeznać dokument, który 


miał być na jego własności nieruchomej zain- 
tabułowany, mnsial przedsięwziąć podróż do 
miasteczka, w które jest siedziba sądu lub 
notaryusza, i opłacać stemple i takse notarya|- 
ną. Owóż te wszystkie koszta miały wedle in- 
tencyi prawodaweów Odpaść przez wydanie 
ustawy z 5 czerwca 1800, 

Posłowie galicyjsty jednak uważali taką 
ustawę za zgubną dla kraju naszego i dla tego 
już w Radzie państwa stanowczo sprzeciwiali 
się jej wydaniu. Gdy jednak pomimo opozycyi 
posłów polskich ustawa ta w Wiedniu prze- 
szła, poruszono w Sejmie kwestyę, czy wpro- 
wadzenie w życie tej ustawy jest pożądane 
dla naszej ludności włościańskiej. Na posiedze- 
niu z 29 listopada 1590 polecił Sejm Wydzia- 
lowi krajowemu zbadać dokładnie tę sprawę i 
na najbliższej sesyi przedłożyć odpowiednie 
wnioski. 

Wydział krajowy zażądał opinii od obu 
sądów wyższych w Galicyi, od Towarzystwa 
prawniczego, od Izb adwokackich i notaryal- 
nych, tudzież od wszystkich Rad powiatowych. 
Przeciw wprowadzeniu w życie tej ustawy 
oświadczyły się oba wyższe sądy: we Lwowie 
ti Krakowie, Towarzystwo prawnicze, wszystkie 
lzby adwokackie i notaryalne, tudzież 41 Rad 
powiatowych, za ustawą Zaś oświadczyło się 
tylko 19 Rad powiatowych. Instytucye sprze- 


Ludwik Masłowski. 
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ciwiające się wprowadzeniu w życie tej ustawy 
wychodzą z następującego zapatrywania: Księgi 
gruntowe, dla których założenia i utrzymania 
poniesiono tyle ofiar, mają nader doniosłe zna- 
czenie dla ekonomicznych stosunków całej 
ludności, a bezpieczeństwo prawne i wiary- 
godność tych ksiąg nie powinny być nigdy 
zachwiane, gdyż w przeciwnym razie nie mia- 
łyby one żadnej racyi bytu. Przymusowa lega- 
lizacya prywatnych dokumentów hipotecznych 
poddaje je niejako pod kontrolę władzy, gdyż 
tak sędzia jak i notaryusz, legalizując podpis, 
muszą przedtem wiedzieć, o co rzecz idzie 1 
przeczytać dokument. 

Przy tej sposobności zwrócą uwagę stro 
na braki okazanego im dokumentu i pouczą je, 
jak ma być dokument sporządzony, aby był 
przydatnym do wpisu hipotecznego. Nadto da- 
je przymus legalizacyjny gwarancyę, że przy 
wystawieniu dokumentu nie zaszlo żadne 0- 
szustwo, lecz podpisała go rzeczywiście osoba, 
mogąca swemi prawami rozporządzać. 
Ulgi, jakie skutkiem ustawy z D czerwca 1590 
miały nastać, byłyby tylko pozorne, a w rze- 
czywistości narażoną byłaby ludność wiejska 
przy zawieraniu interesów prawnych na większe 
wydatki, aniżeli dotychczas, a nawet na szk ody, 
od których chroni ją dzisiaj przymus legali za-' 
cyjny. Dokumenta bowiem sporządzaliby pisarze 
gmiuni albo pokalmi, oczywiście za wygórowa- 
nem wynagrodzeniem, a wyszukanie dwóch 
wiarygodnych świadków nie obeszłoby się tak- 
że bez wydatków. 

W każdym okręgu sądowym  powstałoby 
kilku albo kilkunastu takich „wiarygodnych“ 
świadków, którzy za opłatą podpisywaliby do- 
kumenta każdemu zgłaszającemu się, Wieśniak 
byłby więc zdany na dobrą wolę obcych ludzi 
i nie miałby żadnej ochrony przed wyzyskiwa- 
niem lub oszustwem. Często dokument byłby 
tak wadliwy, że sędzia nie mógłby go przyjąć 


do wpisn hipotecznego, a wieśniak utraciby 
stemple i koszta, poniesione na wystawienie 


owego dokumentu i narażony byłby na powtór- 
ne wydatki, gdyż musiałby udać się do adwo- 
kata lub notaryusza, aby mu sporządził uale- 
żyty dokument. 

Koszta podróży do miasteczka, w którem 
jest siedziba sądu i ksiąg gruntowych, musia- 
łyby strony i w przyszłości ponosić, gdyż każ- 
dy zawierający transakcyę, chce zajrzeć do 
ksiąg i przekonać się o obdłużeniu własności, 
na którą pożyczkę udziela. Koszta legalizacyi 
są nieznaczne, gdyż legalizując podpis w sądzie, 
płaci się tylko stempel 36 ot. *notaryuszowi 
zas zaledwie kilkudziesięciocentową taksę — 
za to dokument jest wiarygodny i sędzia bez 
wahania go przy nuje, W przyszłości zaś był- 
by sędzia w trudnem położeniu, gdyż albo nie 
znając osobiście świadków podpisanych na do- 
kumeucie, musiałby każdego wpisu odmawiać, 
albo też musiałby wierzyć ślepo świadkom 1 
przyjmować każdy wpis. : 

Mając więc na uwadze wszystkie te 
szkodliwe następstwa dla naszego kraju, w któ- 
rym ludność wiejska pod względem umysłowe- 
go wykształcenia tak nisko jeszcze stoi, a na- 
rażona jest na zgubne wpływy pokątnych pi- 
sarzy i lichwiarzy, doradza Wydział krajowy 
Sejmowi, aby oświadczył się przeciw wpro- 
wadzeniu w życie ustawy z 5 czerwca 1890 
i, Mów) ge fir ii 
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Cholera w Krakowie. 


Podajemy dzis dokończenie przerwanej 
wczoraj z braku miejsca korespondencyi z 


Krakowa: s i 
Wczoraj rano przybył tu p. Namiestnik hr. 
Badeni i zaraz na dworen inuformowal się u 


wał w tej kompanii honorowe miejsce z racyi 
złośliwej gęby i pijackiej powagi, która pa- 
trzała z jego oczu wypukłych. Z obu boków 
miał po. jednym olbrzymie, którzy obaj Haru- 
nami się zwali, piersi mieli jak miechy, ra- 
miona jak kłody, a pięście Jak młoty, różnili 
się zaś między sobą kolorem włosów i glosem: 
rudy Harun huczał basem głacho, jak z beczki, 
czarny zaś śpiewał cienko. Przyjaźń między 
nimi była ogromua; nawet we własuem prze- 
konaniu dopiero razem tworzyli jakąś przy- 
zwoiłą całość i to niezawsze” skończoną, bo 
bywały wypadki, w których ów opasly góral, 


nazywający się Chasem, musiał im pożyczać 
swego rozumu, biorąc za to skromny procent 


w formie stałych usług ich pięści i ramion. 

Ta czcigodna trójka przedstawiała element 
arystokratyczny w owej gromadzee górali, sie- 
dzących na plotku, wszyscy zaś inni widocznie 
byli demokratami, a między nimi skrajnością 
poglądów szczególnie się wyróżniał chudy, 
dlugi jak tyka i zawiędły góral imieniem Bas- 
sul. Do uiego też wlaśnie zwrócony prawił 
Chas: 

— Niech cię Altach osłania promienistą, bro- 
dą! Jestes bardzo pożytecznem stworzeniem. 
Dagestan dużo ma świętobliwych mułłów, zna- 
komitych alimów, wielkich wojowników, ale 
ma tylko jednego ciebie, który mową 5wa _da- 
jesz Śwładectwo tej prawdzie, że są ludzie, 
którym odzywać sią rzecz wszeteczna, 4 mil- 
czeć arcypożyteczna. Żyj w najdiuższe lata 
i gadaj, wciąż gadaj, aż zamilkną wszystkie 
nawrócone do tej prawdy osły. Wtedy na cie- 
bie kolej przyjdzie. 

Bassul wytrzeszczył oczy, urugal niemi 
ze zdziwienia, potem zaczął usta nadymać, po- 
kazując, że na gniew mu się zbiera, wreszcie 
spojrzał na obu Harunów i ręką machnął nie- 
dbale. 

— Masz gębę, to gadaj sobie! — rzekł. 

— Nie mówi się: gęba, —poprawił go Ulas— 


jeno wargi, albo usta, albo jeszcze stosowniej 
w tym razie, komin mądrości Nie mówi się 
też: gadaj, jeno: niech głos twój, czcigodny 
Chasie, brzmiący jako szelest skrzydeł aniel- 
skich, dźwięczy w moich nikczemnych uszach 


ua podobieństwo rajskiej muzyki. O! Rozu- 
miecie? Jużem was tego Uczył, ale bez po- 


żytku, co zresztą nie dziwnego. Mówią prze- 
cież: głupi, bo dlugi, ty zaš tak się wyciągną- 
leś, że jeśli o wschodzie słońca staniesz na 
jednym końcu Dagestanu, to cien twój sięgnie 
do drugiego końca. 

— Ot, pleciesz! — niechętnie wtrącił Bassul. 

— Hgo? Co on tam zabeczal? — spytał Chas, 
trącając łokciami obu swych sąsiadów, którzy 
razem się wstrząsnęli i nasrożyli. 

— (o? — huknął rudy Harun, jakby od- 
machnął całą długością dwułokciowej szablicy, 
której z rąk nie wypuszczał. 
| — Co? — pisknął jednocześnie czarny Harun, 
Jak żeby sztychem przebódł. © 

Bassul jął się usprawiedliwiać pokornie. 

— Kiedy zaś beczałem? — mówił rozżalo- 
nym głosem. — Mnie ani w głowie! Ale żeby 
cien mogi się ciągnąć przez tak długie staje, 
to mi dziw! 

— I wróblom także, — dodał Chas. — One 
ciągle śpiewają : dziw : dziw! A ty się nie dzi- 
wuj, jeno dobrze weż na rozum, że nigdy nic 
nie potrafisz pojąć, boś długi, jak ów maszt, na 
którym do suszenia wieszają połcie koniny, a 
wiadomo przecież, że jako długa pszenica ma 
kłos pusty, tak długi chłop miasto głowy ma 
kapustę. Ot co! 

Tu spojrzał na siedzących przed nim gó- 
rali, napil się z bukłaka i otartszy usta ręka- 
wem, rzekł: 

= A wy to czego pootwieraliście gęby od 
ucha do ucha? Całkiem jak szczupaki w balii ! 
Zamknijcie, bo pękuą, a wtedy żadną dratwą 
nie zaszyć skóry, wygarbowanej prętami chan- 
skich dozorców! 
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Cena prenumeraty na Prowincji. 


Miesieczna z!r. 110 $ Półroczna złr. 6 
Kwartalna „ 3— l Roczna „ 12 
ZO — 


Za zmianę adresn opłaca się 30 ct. 


Prenumerate należy przesyłać przeka- 
zami Do przesyłanej w kopertach pie- 
nieżnych należy dodawać 5 ct. 


Cena anonsów: | 


Wiersz petitowy w inseratach 6 ct. 
ŻE n w nadesłanem 20 ct. 


ERI . 
Prenumerata datuje od 1-go lub ad 16-go. 
Rękopisów Redakcya nie zwraca. 


Długość dnia g. 11 m. 55 
Ubyło dnia 4 m. 


i w powiecie krakowskim i wielickim. O go- 
dzinie 9 udał się p. Namiestnik do magistratu. 
gdzie się odbyła narada, mająca na celn za- 
rządzenie i podjęcie dalszych środków, któreby 
nie dopuściły rozszerzenia stę epidemii po za 
granice Krakowa i Podgórza, oraz przyczyniły 
się do podniesienia stanu zdrowotnego miasta. 
W naradzie tej oprócz p. Namiestnika wzięli 
udział prezydent miasta dr. Szłachtowski, J". 
delegat Laskowski, dyrektor policyi dr. Korot- 
kiewicz, wiceprezydent dr. Schmidt, fizyk 
miejski dr. Buszek, inspektor sanitarny dr. La- 
chowicz i prezes reprezentacyi zboru izraelic- 
kiego p: Mendełsburg. A 
Przedewszystkiem zastanawiano się nad 
sposobem rewizyi osób i towarów na dworcu 
w Krakowie i Podgórzu. W tej mierze policya 
krakowska wydała już stosowne rozporządzenie. 
W dalszym ciągu konfereucyi po zbada- 
niu wszechstronnem rzeczy i po udzieleniu 
przez p. Namiestnika wskazówek, postanowiono 
nie zamykać na razie szkół w Krakowie, lecz 
polecić gronomm nauczycielskim, ażeby badały 
najdokładniej, na jaką chorobę zapadł uczen, 
który nie przyjdzie do szkoły; gdyby to była 
cholera, w takim razie ma nastąpić zamknięcie 


szkoły. Uchwałono dalej ogłosić dla miesz- 
kańców miasta instrukcyę i zarządzić, co 


należy, aby osoby, zapadłe na epidemię, nie 
szły pieszo ulicami miasta do szpitala chole- 


rycziiego, lecz aby o nich  zawiadamiano 
stacyę ratunkową, zkąd na każde wezwanie 


wyruszy wóz „Czerwonego krzyżu” i przewie- 
zie osobę chorą do szpitala. Zastanawiano się 
uad sprawą targów tygodniowych w Krakowie 
i postanowiono zapobiegać, aby w obecnej 
porze dostawy ziemniaków i kapusty nie było 
przepełnienia na targach. Postanowiono także 
wydawać co dnia autentyczne komunikaty o 
stanie epidemii, a redagowanie ich powierzono 
fizykowi miasta dr. Buszkowi. Ważnym przed- 
miotem obrad były także zbliżające się Swięta 
żydowskie. Zaczynają się one we środę wie- 
czorem i trwają do soboty; we czwartek święcą 
żydzi uroczystość Nowego Roku. Według prze- 
pisów rytualnych na święta te każdy izraelita 
ma mieć zapasy mięsa i ryb na trzy dni z góry 
zrobione, oprócz tego w sobotę nie wolno mu 
zupełnie ognia rozpalać i gotować strawy lub 
wody. W obec tego ludność żydowska musia- 
laby żyć niehygienicznie, co połączone jest z 
pewnem niebezpieczeństwem podczas epidemii. 
Prócz tego żydzi gromadzą się obecnie licznie 
po bożnicach i w nich spędzają czas długi. 
Otóż po porozumieniu się z prezesem zboru p. 
Mendelsburgiem postanowiono, żeby p. dyrek- 
tor policyi za pomocą organów policyjnych 
czuwał nad tem, aby Żydówki przez dm te do 
bożnic nie uczęszczały; by dalej w bożnicach 
nie było natłoku i by modlący się nie przesia- 
dywali zbyt długo i co 2 godziny budynek 
opuszczali. Rabinat zaś zezwolił, aby żydom 
wolno było zaopatrzyć się w mięso dwa razy 
w ciągu trzech dni i aby nie odbyło się nabo- 
żeńistwo nocne w tak zwany „sądny dzień”. 
Uchwalono wreszcie zamknąć wszystkie chaj- 
dery na Kazimierzu. 

Po obradach, które skończyły się o godz. 
litej, udał się p. Namiestnik do szpitala $w. 
Łazarza, gdzie szczegółowo oglądał oddział 
chorób zakaźnych, ua którym pomiesaczeni sr 
chorzy na cholerę; tu dokładnie badał urzą- 
dzenie tego oddzialu, rozmawiał z chorymi na 
cholerę: Gribkiem, Gizówną i Hottową, ktorzy 
maja się już zupełnie dobrze. Póżniej poszedł 
p Namiestnik do Sieprawskiego, | ucznia EN 
klasy szkoły realnej. Stwierlzono, iż me zapadł 
on na cholerę, lecz ua zwykły nieżyt kisz- 
kowy. | R 

O godzinie 11'/, przed południem zwie- 
dził p. namiestnik stacyę ratuukową. Od wczo- 


naczelników władz o stanie zdrowia w mieście | raj zaprowadzoną została lam służba sanitarna, 


Ilarunowie zaśmiali się głośno, « między 
innymi góralami mruczenie powstało 1 Bassul 
Sid. Ty nas nie przezywaj niewoluikumi chań- 
skimi! My wolni! i 

— Od wczoraj, prawda: Tak to wedawno, 
żem przyzwyczaić się czasu nie mial. A komu 
to macie za to w pięta całować? Mnie, mnie! 
Jam to głupstwo niechcący zrobil! Ja, sławny 
Obas-agu z Irhanaju, pierwszy  okrzyknąłem 
Mullę-Mahometa naurszydem, aon Hamzad-beka 
imamem zrobil, a imam znów podniósł calą 
Awaryą i was minrydami ogłosił, postawił na 
równi z nami, którzyśmy z dziada pradziada 
byli wolni!.. Tegobym, jako żywo, nigdy nie 
zrobił, boście pęcherze napelnione głupstwem! 

— Jeśli tak, to my wam nie kompania: — 
zawołał Bassul. — Salam alejkum! 

I oddalili się dźankowie, czyli poddani 
chańscy, a na grobelce zostali tylko Chas 1 obaj 
Harunowie. 

— No, tom się przecież pozbył tych kłapo- 
uchych kundłów! rzekł wiedy Chas. ; 
Jeszcze na skórze mają znaki od karbaczów 
chańskich, a już się im widzi, że szlachectwo 


krwi nic nie znaczy! A to nieprawda. Arak 
zawsze lepszy od kukurudzianej wódki... Bodaj 


tego Hamzad-beka! Całkiem schamił miurydów, 
a to jeszcze nie wszystko: ot, co zrobił ! 

Chas wskazał na milczący zamek, który 
na wyniosłej skale stał wśród kłębów dymu, 
podnoszących się z dołu. Na środkowej baszcie, 
cicho szeleszcząć, powiewała ogronina zielona 
chorągiew, — znak naczeliego wodza miu- 
rydów. 

Trzej górale długo patrzali na ten zamek, 
siedzibę chanów awarskich, którzy ród swój 
od proroka wiedli i dlatego hyli bardzo powa- 
żani przez wolnych górali. 

— Chunzak! — smutnie odezwał się Chas. — 
To jest Chunzak, sławny w całym Dagestanie 


aul! Płatnerzy kowali tu oręż najlepszy, złotui- 
cy wyrabiali dziwnie piękne ozdoby, a chunza- 
czanki przyrządzały taki smakowity kunys, że 
mógł Iść o lepsze z arakiem, same zaś bestyjki 
byly takie gladkie, że człek tylko mrużyl oczy 
i ohlizywał się, jak kot do słoniny... A na zam- 
ku? Bogactwo, przepych, obfitość jadła i picia 
taka, Że człek nieraz rozpaczal nad własny 
szczupłością. Na stajni rumaki, że lepszych 
szach perski nie miał, A kuchnia! co za kuchnia! 
Na stu rożnach sto baranów codzień się piekło, 
nieskąpo natartych soczystą papryką i czosukiem; 
w pięćdziesięciu kotlach nij ieseni miar ryżu 
gotowało się w soku z rodzynków, pomidorów 
1 baraniego tłuszczu, wydając zapach, ud ktore- 
go ślina powstawala w gębie i w brzuchu się 
rodził zdrowy apetyt. O potrawach z mąki nie 
mówię, bo się me rozumiem na tych przysma- 
kach dla niewiast i dzieci, ale grzech byłby 
uie wspomnieć o kuble z morwowynm sokiem i 
o drugim z kumysem, który pętał nogi, a roz- 
wiązywał język do wesołej gawędy... Przepadło 
to wszystko! Teraz krew, wszędy tam krew 
proroka... Ot, co zrobił Hamzad-bek. nowy imam 
wojowników za wiarę! 
— Zbój! — rzekł czarny Harun. 


— Rakasz! — dorzucił rudy. 
— Rakasz jest! Zbój jest! — podchwycił 
Chas. — TImamem ou ua hańbę nan! 


Na zgubę nam! 
Na sron! 


— Muzulmańską przelał krew! Rozumiecie 
wy: proroka krew! 

— Méściciele! Mściciele my! — wykrzyknęli 
Harunowie. 

— Mścicielem ja! — odezwał się głos z pod 


galęzi wierzbowych i na grobelkę wyskoczył 
Murat. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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złożona z lekarza i kiiku medyków, 
atrzona we wszelkie środki służące do udzie- 
enia pierwszej pomocy. Następnie oglądał p. 
Namiestnik zakład desinfekcyjny w ruchu bę- 
dący, szpital choleryczny u Braci Miłosierdzia, 
domy, gdzie znajduje się szynk Loefflera i 
gdzie umarła przedwczoraj wieczorem na cho- 
lerę Loefflerowa; oraz dom przy ulicy Miodo- 
wej, gdzie zachorował Gabek i zkąd  delożo- 
wano Szesnaście osób (10 dorosłych, 6 dzieci). 
Zwiedził także ulice Kazimierza, które dawniej 
należały do najniechlujniejszych i cuchnących, 
a obecnie odznaczają się czystością i porząd- 
ziem. Wyraził z tego powodu i z zarządzeń 
przez gminę poczynionych zupełne zadowol- 
»ienie. Wreszcie ndal się na Podgórze, gdzie 
również oglądzł szhołę miejską, zwiedził odby- 
wający się targ i zoadał urządzenia sanitarne. 
Wieczorem oJjechał p. Namiestnik do Lwowa. 

Przyjazd p. Namistrika napełnił ludność 
tutejszą wielką otuchą, bo znając jego energię 
jeszcze z owych czasów, gdy był w Krakowie 
delegatem, wiedziała, że gdy on naocznie 
wszystko zobaczy i zbada. naówczas niezawo- 
dnie będzie to wszystko zrobionem, co zrobio- 
nem być powinno i co ludzka moc może zro- 
bić, aby nas od epidemii uchronić. To też z 
radością witała go ludność wszędzie, a każdy 
czuł, że śmielej patrzy w przyszłość, gdy wi- 
dzi, jak ten energiczny mąż sam wszędzie się 
udaje, z osobami choremi na cholerę bez trwogi 
obcuje, sam zarządza co potrzeba, a upadają- 
cym na duchu odwagi dodaje. 

Nie więc dziwnego, że od przyjazdn Na- 
miestnika zmieniło się usposobienie w Krako- 
wie i z przygnębionego przerobiło się na pełne 
rozsądnego optymizmu. 


A 
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Kraków 21 września. 

Zdaje się, że cholera na Podgórzu już 
całkiem wygasła i dziś prawie stanowczo twier- 
dzić można, iż wypadki tej epidemii, które 
tam zaszły, były tylko sporadycznymi. Jeżeli 
nadto zważymy, że pierwszy wypadek choroby 
skonstatowano tam dnia 9 bm., a do dziś, t. J. 
w przeciągu dwunastu dni, zaszło tam tylko 6 
groźnych wypadków, to śmiało możemy wysnuć 
stąd wniosek, że Podgórzowi nie grozi wcale 
cholera nagminna, tem bardziej, że od pięciu 
dni nie było tam żadnego podejrzanego wypad- 
ku. Zachorowała wprawdzie wczoraj pewna 
16-letnia dziewczyna na kurcze żołądkowe, 
ale przywołani lekarze stwierdzili, że jest to 
a biegunka, bez wszelkich podejrzanych 
objawów. Żresztą zarządzono w Podgórzu tak 
ścisłe i dokładne środki zaradcze, że zawlecze- 
nie cholery jest prawie niemożliwe. Wszystkie 

dwórza domów, miejsca ustępowe i ulice, są 
ilka razy dziennie desinfekcyonowane, a ryn- 
sztoki i stanowiska wozów zlewane są silnie 

wapnem. 

U nas w Krakowie cholera również nie 
przybiera groźnych rozmiarów, a uczeni leka- 
rze utrzymują, że panowanie jej tu będzie nie- 
długie i że wkrótce gród nasz zupełnie od niej 
będzie wolny. 

Wielce uspakajającą opinię o cholerze w 
Krakowie wydał także prot. uniw. wiedeńskie- 
go, radzca dworu dr. Drasche, jeden z najlep- 
szych i najwybitniejszych znawców chorób 
nagminnych. 

Oto jego słowa: 

„Ponieważ nie byłera na gruncie, przeto 
nie mogę naturalnie wypowiedzieć pewnego $4- 
du o zasłabnięciach w Krakowie. Jeśli jednak 
słusznem jest przypuszczenie dra Weichselbau- 
ma, że cholera do Podgórza zawleczoną zosta- 
ła z Hamburga, tedy łatwo przewidzieć, że nie 
rozwinie się ona na większą skalę. Widzieliśmy 
to samo w Niemczech. Hamburg był wielkiem 
ogniskiem, z którego na wszystkie strony roz- 
sypały się iskry, ale z wyjątkiem najbliższych 
okolic Hamburga, nigdzie w Niemczech nie 
wznieciły wielkiego pożaru. W wielu mia- 
stach niemieckich, nawet w nietykalnym Stutt- 
garcie, były wypadki cholery; nigdzie jednak- 
że w Niemczech dotychczas nie wybuchła epi- 
demia. Hamburski zarazek był, że się tak wy- 
rażę, już osłabiony. Sądzę, że i w Krakowie 

dobnie rzecz się będzie miała. Przez parę dni 

bdzie po dwa, trzy wypadki cholery, po kilku- 
dniowej pauzie może znowu zdarzyć się kilka 
wypadków, — ale w każdym razie to nie e- 
pidemia“. ] - 

O niebezpieczeństwie zawleczenia do Ga- 
licyi cholery z Rosyi, wyraził się prof. Drasche 
również uspakajająco: „Cholera w Lublinie 1 
Chełmie — rzek! on — także stosunkowo nie 
jest silną i tam zarazek już osłabiony, a 
chłodna pora roku znacznie zmniejsza niebez- 
pieczeństwo zawleczenia epidemii z Rosyis, 

Jak więc widzimy, uczeni znawcy wie- 
szczą cholerze krótkie u nas panowanie. Nie 
ma tedy wielkiej przyczyny do obaw, a kilka 
nowych wypadków, które dziś skonstatowano, 
wcale nie świadczy o nagminnem rozszerzaniu 
się epidemii. W każdym jednak razie miesz- 
kańcy naszego miasta powinni baczyć, że grozi 
im poważne niebezpieczeństwo i przez wypeł- 
nianie wszelkich przepisów samtarnych po- 
winni postawić mu zaporę i przeciąć ma dal- 
szą drogę. i 

Dziś rano stwierdzono tu trzy wypadki 
cholery. Mianowicia zachorowała córka Lótfle- 
rowej, 16-letnia dziewczyna, która nie odstępo- 
wała swej matki ani na chwilę tak podczas 
całego trwania choroby jak i w chwili smierci. 
Zachorował także parokek, który posługiwał 
podczas choroby Lóflerowej. Oboje odstawiono 
do szpitala cho.erycznego u Braci Miłosierdzia. 
Oprócz nich Om także do szpitalu 
służącą Zofię Rumiankową z ulicy Jasnej, po- 
łożonej w pobliżu mieszkania Lóferów. Wszy- 
scy chorzy dotąd jeszcze żyją. 

Władze sanitarne naszego miasta popeł- 
niły niektóre błędy. Oto nie delożowały na- 
tychmiast mieszkańców domu, w którym u- 
marla Lófłerowa, lecz mieszkańcy sami w 
wielkim popłochu opuścili mieszkania I w ten 
sposób opróżniii dom cały. Do teza władze 
dupuścić przecież nia powinny, bo mieszkańcy 
zakażonego domu rozszedłszy się po mieście, 
mogą łatwo przenieść chorobę w rozmaite 
punkta. Powtóre, magistrat mieszkańców delożo- 
wanych x innych zakażonych domów umie- 
scil w schronisku Lubomirskiego, ale niestety 
nie urządził go odpowiednio. Nie ma tam ani 
drzwi, ani pieców, ni podłogi, ni wychodków, 
a nadto delożowane tam osoby nie pozostają 
pod żadną strażą i mogą dowolnie wychodzić, 
stykać się z obcemi osobami i w ten sposób 
zawlec chorobę w inne części miasta. 

„W. końcu jeszcze jeden błąd naszego ma- 
LE Oto do dzisiaj nie ogłosił nazwisk i 
adresów lekarzy cholerycznych, a jak się do- 
wiadujemy, lekarzy, cheących pełnić tę przykrą 
słażbę, zglnsiło się dotąd zaledwie kilku. Trzeba 
też przyznać, Że ofiarowano im honorarynm 


oraz zao- za niskie, bo 8 zł. 


Przecież lekarz taki musi 
być na usługi każdej chwili i ma dość znaczne 
z tego powodu wydatki. 

Gimnazyum w Podgórzu dotąd nie zam- 
knięto, stan zdrowia uczniów uczęszczających 
|do niego, jest zupełnie pomyślny. 

Do starostwa tutejszego nie nadeszła ża- 
dna wiadomość o podejrzanym wypadku w po- 


|wiecie. Dwie chore z domu Barbera na Zwie- 


rzyńcu — o czem już wczoraj donieśliśmy, — 
pomieszczono w szpitalu izolacyjnym. Mają się 
one zupełnie dobrze. Również dobrze się mają 
wszyscy chorzy, pomieszczeni w szpitalu Boni- 
fratrów. 

O godzinie 11 zachorowała nagle na uli- 


| 
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cy św. Józefa 17-letnia żydówka. Przywieziono 
ją do szpitala, zdaje się jednak, że nie jest 
chorą na cholerę. 

W końcn donieść muszę, że Marya Mali- 


nowska, o której twierdzono, że zmarła na 
cholerę, umarła na chorobę Brighta, zapale- 


nie plue i ostry katar kiszkowy. 
Desinfekcya' na dworcu tutejszym odbywa 
bardzo ściśle. 


Dzisiejszy urzędowy biuletyn o cholerze, 
wydany przez dra Buszka, — brzmi jak na- 
stępuje : 


„Godzina 8 rano dnia 21 września. Z dnia 
poprzedniego pozostało 5 wypadków cholery 
(w szpitalu św. Łazarza); przybyło 5 chorych 
do szpitala Braci Miłosierdzia, lecz żaden z 
nich nie okazuje wybitnych oznak cholery. 

Dziś rano zaszły trzy ciężkie przypadki : 
dwa w domu pod liczbą 4 przy ulicy Mosto- 
wej, gdzie mieszkała Loetlerowa; dziś rano 
zaś znaleziono na ulicy św. Józefa ciężko chorą 
młodą izraelitkę wśród objawów cholerycznych. 
Wszystkich troje odstawiono do szpitala cho- 
łerycznego.* 


+ 
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Lwowska stacya ratunkowa była wezoraj 
w istnem oblężeniu. Co chwila wzywano pel- 
niących tam służbę lekarzy do osób, chorych 
rzekomo na cholerę. Lekarz pędził do wska- 
zanych miejsc, lecz znajdował tylko chorych z 
urojenia. I tak u jednej pacyentki słabej na 
cholerę, skonstatował lekarz chrypkę (!), u dru- 
giej nie znalazł wcale żadnej choroby, u kilku 
stwierdził zwykłą biegunkę i niedyspozycyę 
żołądkową, a w końcu u jednego chorego za- 
palenie płuc. 

Z kilkunastu zgłoszonych wypadków dwa 
tylko były poważne. Oto na ulicy Zamarsty- 
nowskiej zmarła 72-letnia matka strażnika ak- 
cyzowego Webera. Dr. Landau, który ją leczył 
i fizyk miejski dr. Pawlikowski, który przybył 
do chorej, orzekli stanowczo, iż zmarła ona na 
cholerynę. 

Przy ulicy Gródeckiej 1. 109, zachorowała 
20-letnia córka portyera kolejowego. Dr. Ehr- 
lich skonstatował u niej bardzo ostry katar 
żołądka i kiszek, budzący poważne obawy. 
Chora dotąd żyje. 

Cholery azyatyckiej we Lwo- 
wienigdzie nie skonstatowano. 


* e 

Dyrekcya kolei państwowych donosi: 
W mysl poge jeneralnej dyrekeji kolei 
państwowych, stacye Podgórze-Bonarka tudzież 
przestanek Podgórze miasto w nocy z dnia 20 
na 21 b. m. zostały zamknięte dla ruchu oso- 
bowego i pakunkowego. W skutek tego tak 
bilety jazdy jakoteż pakunki aż do dalszego 
odwolania w wyżwymienionych stacyach wy- 
dawane i przyjmowane nie będą. 


* 
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Z Bełza donoszą nam, iż z powodu zbli- 
żających się świąt żydowskich, zaczęli tam od 
przedwczoraj przyjeżdżać żydzi ze wszystkich 
stron świata do cudotwórczego bełzkiego rabi- 
na. Władze nie stawiają przybywającym ża- 
dnych przeszkód, ani nie poddają ich wcale re- 
wizyi lekarskiej. Wobec tego mieszkańcy m. 
Belza są mocno zaniepokojeni, aby Który 
z przybyszów nie przywiózł im z sobą cholery. 
Magistrat zaś bełzki miał w tej sprawie odnieść 
się do Namiestnictwa i prosić o zarządzenie 
odpowiednich kroków, w celu przeszkodzenia 
zawleczenia przez żydów cholery do Bełza. 


ž 
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Z Gorlic donoszą: We wsi Wołowcu, 
trzy mile od Gorlic, blisko węgierskiej granicy, 
zdarzyły się cztery wypadki choroby, bardzo 
poddobnej do cholery azyatyckiej, z tego dwa 
zakończyły się śmiercią. Pierwsza zachorowała 
35-letnia Ksenia Hatalewiczowa, która 3go bm., 
w powrocie z Ameryki, przybyła do Hambur- 
ga; tam trzymano ją przez 5 dni w jakimś do- 
Inu ubogich, Sgo wypuszczono. Do Krakowa 
przybyła L0go, i nie zatrzymując się nigdzie, o 
godzinie llej rannym pociągiem przybyła do 
Gorlic, a stąd pieszo nad wieczorem do Wo- 
łowca. Nazajutrz po przybyciu zachorowała 
wśród objawów, zupełnie do cholery podobnych. 
Matka jaj, 69-letniu Anna Kołotyło, która udzie- 
lała jej pomocy, zachorowała w nocy lógo, a 
lógo przed wieczorem umarła. D. 1l5go zacho- 
rowała w tym samym domu mieszkająca sio- 
stra Kseni, Krystyna Polańska i umarła Ż0go 
wśród tych samych objawów. Nadto, zachoro- 
wał brat zmarłej Piotr Kołotyło, który jeszcze 
żyje, zarówno jak przybyła z Hamburga Ksenia. 
Wszelkie środki ostrożności, jak odosobnienie, 
desinfekcya, zostały natychmiast przez staro- 
stwo zarządzone. Do Woiowca delegowano dr. 
Neumanna; targi w powiecie zamknięto. Na- 
miestnictwo wysłało onegdaj do Wołowca dr. 
Krokiewicza. 

= 


Magistrat lwowski prosi nas o zamieszczenie 
następującego obwieszczenia : 

„W obec grożącego naszemu miastu niebezpie- 
czeństwa  zawleczenia cholery, „która od dłuższego 
czasu panuje w Rosyi, Francyi 1 Nieniczech, a we- 
dług urzędowego sprawdzenia wybuchła JUż w paru 
miejscowościach naszego kraju mianowicie w Pod- 
górzu i Krakowie, zarządza Magistrat, pomimo że. 
obaeny stan sanitarny miasta jest wcale zadawal- | 
niający, następujące środki ochronne : i 

1) właściciele domów, administratorowie, głowy 
rodzin i lekarze obowiązani są donieść Fizykatowi 
miejskiemu i właściwemu  komisaryatowi dzielnicy 
miasta o każdym wypadku natury  cholerycznej 
objawiającym się wymiotami, rozwolnieniem, kur- 
czuni i t. p. 

2) Właściciele domów i administratorowie mają 
baczyć na utrzymanie jak największego porządku i 
czystości w domach, wychodkach i w podwórzach, 
przestrzegać, by doły kloaczne nie były  przepeł- 
niane, a nadto czuwać, by  lokatorowie ze swej, 
strony czystości i porządku w pomieszkaniach pil | 
nowali, 

3) wszyscy mieszkańcy miasta mają stosować 
się Kcisle do zakazu używania wody do picia i uży- 
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PRZEGLĄD z dnia 23 Września 1892 


ko- 
picia 


tku domowego ze studzien prywatnych 
misyę sanitarną za szkodliwe uznanych; 
zaleca się wodę przegotowaną, 

4) zabrania się surowo przeludniania mieszkań, 

5) zakazuje się przenoszenia lub  przesełania 
sukni, bielizny, pościeli i starzyzny pochodzącej z 
miejse dotkniętych cholerą, 

6) zakazuje się jak najsurowiej zanieczysz- 
czania ulic, placów, zakątów i t. p. przez wyrzuca- 
nie śmiecia, kału, wszelkicl odpadków zwierzęcych 
i roślinnych i t. d. 

Wzywając do ścisłego przestrzegania wyda- 
nego rozporządzenia zwraca Magistrat uwagę wszyst- 
kich mieszkańców miasta, że najmniejsze uchybienie 


przez 
do 


przeciw wydanym zarządzeniom będzie surowo ka- 
rane w myśl ces. rozp. z 20 kwietnia 1854 Dz. 


EDAN I0 

Zarazem oznajmia się, że z dniem dzisiejszym 
urządzoną została w ratuszu obok strażiicy  ognio- 
wej stała inspekcya lekarska (w dzień i w nocy) 
celem udzielania pomocy w podejrzanych o cholerę 
wypadkach, zaś na obydwu tutejszych dworcach ko- 
lejowych zarządzone miejską inspekcyę lekarską dla 
rewizyi Sanitarnej osób przyjeżdżających kolejami 
do Lwowa. 

Wypracowaną przez krajową Radę zdrowia 
broszurkę; „Pouczenie o cholerze* udzielono już z 
urzędu wszystkim właścicielom realności dla zazna- 
jomienia szerszych warstw mieszkańców o środkach 
ochronnych przeciw cholerze. 

Edmund Mochnacki, prezydent u. Lwowa“. 


ARONIKA 
A UL „RSA 
Lwów 22 września. 

Sankcyę monarszą otrzymał uchwalony przez 
Sejm galicyjski projekt ustawy 0 regulacyi rzeki 
Białej. 

Nadto udzielił Cesarz sankcyi uchwalonemu 
przez Sejm galicyjski projektowi ustawy, mocą któ- 
rego udzielono Radzie powiatowej w Wieliczee na lat 
20 prawa pobierania opłat mytniczych na drodze po- 
wiatowej Dębniki-Kobierzyn wraz z odnogami Kape- 
lanka-Podgórze i Dębniki-Podgórze, oraz opłat mytni- 
czych od Żelaznego mostu na Wiśle pod Krakowem 
między Zwierzyńcem a Dębnikami. 

Mianowania. Rada szkolna mianowała zastęp- 
cami nauczycieli w ginmazyach : Waleryana Wiłu- 
sza, nauczyciela w państwowej szkole przemysłowej 
we Lwowie, w IV gimnazyum we Lwowie; kandy- 
datów stanu nauczycielskiego: Feliksa Gątkiewieza 
w HI gimnazyum w Krakowie i Jana Gawlikow- 
skiego w gimnazynm w Brodach, — oraz zatwier- 
dziła w zawodzie nauczycielskim : Dymitra Lewkie- 
wicza, Kazimierza Bobka i Dymitra Czechowskiego 
w gimnazyum w Przemyślu; Hilaryona Ogonow- 
skiego w gimnazyum akademickiem we Lwowie; 
dra Antoniego Jaworowskiego w IV ginmazyum we 
Lwowie; dra Jana Bystronia w III gimnazyun w 
Krakowie ; Włodzimierza Szuchiewicza w szkole real- 
nej wa Lwowie. 

Ministerynm spraw wewnętrznych zamianowało 
Józefa Czulika, emerytowanego geometrę ewiden- 
cyjnego, autoryzowanym geometrą z upoważnieniem 
rządowem. 

Rada szkolna krajowa na posiedzeniu z dnia 
19 wrzesnia rb. uchwala: Wyłączyć gminę Hana- 
czówkę, powiatu Przemyślany, ze związku szkolnego 
w Hanaczowem i zorganizować tam osobną szkołę 
od 1 września 1898; przekształcić 2-klasową szkolę 
ludową w Kamieniu, powiatu Nisko, na czteraklaso- 
wą od 1 września rb.; przyjąć do wiadomości spra- 
wozdanie inspektora krajowego z wizytacyi Nemina- 
rynm nauczycielskiego w Stanisławowie; ustanowić 
osobnego nauczyciela religii izraelickiej dla szkół lu- 
dowych w Sanoku od 1 października rb. 

Poprawcze egzamina dojrzałości pisemne bę- 
dą się odbywały w [V gimnazyun we Lwowie dnia 
24 bm. ustne zaś dnia 27 bm. 


Wybór uzupełniający jednego członka Rady 


powiatowej w Białej, z grupy najwyżej opodatko- | 


wanych z kategoryi handlu i przemysłu, 
Namiestnietwo na dzień 31 pażdziernika rb. 

Konkursa. Rady szkolne okręgowe w, Dro- 
hobyczu, Jaśle, Borszczowie, Sniatynie i ólkwi 
rozpisały konkurs na kilkadziesiąt posad nauczy- 
cielskich. 

W przemyskim szpitalu powszechnym wolną 
jest posada prymaryusza z roczną płacą 900 złr. — 
Podania należy wnieść do prezydynum magistratu w 
Przemyślu, najdalej do końca bm. 

Dr. Obtułowicz, fizyk powiatu lwowskiego, za- 
mieszkał obecnie przy placu Smolki L 5, [ piętro, 
(tuż obok dyrekcyi policy). 

„Towarzystwo dla rozwoju i upiększenia 
miasta Lwowa”. Na listę powyższego Towarzystwa 
wpisali się w dalszym .ciągu z wybitniejszych osobi- 
atości pp.: prezydent krajowej dyrekcyi skarbu dr. 
Witołąd Mora-Korytowski, radzca dworu i prokurator 
skarbu dr. Karol Kunz, radzca apelacyjny Teodor 
Zubrzycki, radzca Namiestni*twa Antoni Stanowski, 
starosta Mikołaj Holyński, profesor Uniwersytetu dr. 
Izydor Szaraniewicz, »radzey szkolni Stanisław Ol- 
szewski, ks. dr. Rudolf Lewicki i dr. Teofil Gerst- 
manu, dyrektor Seminarynm żeńskiego Ludwik Dzie- 
dzicki, szefowie wydziałów asekuracyi krakowskiej 
Władysław Bielański, Jan Szwejkowski i Wiktoryn 
Łonicki, radni m. Lwowa: Karol Schayer i Franci- 
szek Kordys i w. i. 

Ze sztuki. Oprócz obrazów, które nadeszły do 
naszego salonu w zeszłym tygodniu wystawiono dzi- 
siaj najnowsze prace: Augustynowicza „Studyum* 
akwarela, Axentowicza „Zaślubiny św. Katarzyny” 
podług oryginału Titiana, Bratkowskiego dwa 
„krajobrazy“, Dębickiego „Z przedmieścia”, Jezier- 
skiego „Gorzka dola“,  Kruszewskiego Tadeusza 
„W oczekiwaniu", Krzesza „Wachlarz“ i „Stu- 
dyum“, Popiela Tadeusza większych rozmiarów obraz 
„Przed rogatką*, Styki szkic z „Parnasu”*, wreszcie 
Skrutka „Mulatkę*. 

Ostrzeżenie. W powiecie belzkim kręci się 
rzezimieszek Puchacz, występujący pod nazwiskami : 
Jan Zółkiński, Raczyński i Jan Stelkowicz. Pokradł 
on w czerwcu u p. Henryka Gottleba w Tehlowie 
rozmaite kosztowności za 2.000 złr. i dotąd go nie 
złowiono, mimo, że poszkodowany wyznaczył za to 
nagrodę 50 złr. Puchacz jest blondynem, wysokiego 
wzrostu, oczy ma jasne, lekki zarost i twarz silnie 
opryszczoną. Ma przy sobie książkę służbową na 
imię Stelkowicza. Dopomaga mu wjego złodziejskieli 
operacyach drugi parobek Ilko Iwanus. Należy się 
zatem strzedz dobrze przed nimi. 

Dyrekcya poczt i telegrafów donosi nam: Na 
| mocy rozporządzenia Ministerstwa handlu z d. 4 bm. 
|l. 44.164 podaje się do publicznej wiadomości, że 
jod czasu sprawdzenia cholery azyatyckiej w okręgu 
| doręczeń którego urzędu pocztowego, urząd ten nie 
| będzi przyjmował do przewozu pocztowego posyłek 
z mięsem surowem, kiełbasami jakiego bądź gatunku, 
z mlekiem, serem i maslem, z owocami i jarzynami, 
aż do upływu czteroch tygodni po zupełnem wyga- 
śnięciu cholery. 

Nagrody na wystawie budowlanej. Oprócz wy- 
stawców wymienionych wczoraj otrzymali jeszcze li- 
sty uznania pp.: Ehrlich w Budapeszcie i A. Herzog 
w Wiedniu, a listy pochwalne : „Józef Hirsztyn 7 pra- 


rozpisało 


cowni p. Bobrieha 
Hornunga. 


Zatary w teatrze krakowskim. Z Krakowa 
donoszą : 

Zaszło tu przesilenie w naszym teatrze, które 
jednak natychmiast usunięto. — Dyrekcya zapowie- 
działa występy p. Lubicza na krakowskiej scenie, a 
ponieważ istniały pewne nieporozumienia pomiędzy 
p. Lubiczem a artystą teatru krakowskiego p. Anto- 
niewskim, więc p. dyrektor Glikson pragnął, żeby 
między zwaśnionymi zapanowała harmonia z chwilą 
rozpoczęcia występów p. Lubicza. Obaj zwaśnieni 
przyrzekli pogodzić się. 

Na zapowiedzianą próbę w niedzielę zjawili się 
artyści; przybył także p. Lubicz, ale od chwili wej- 
ścia do teatru postępowanie jego było w najwyższym 
stopniu niewłaściwe: zapomniał się tak dalece, iż za- 
żądał usunięcia ze sceny, kiedy on się na niej znaj- 
duje, pewnych niemiłych mu artystów. — Takie po- 
stępowanie doprowadziło do zerwania próby, a obu- 
rzeni wybitniejsi artyści teatru krakowskiego podali 
do dyrekcyi teatru pismo, zapowiadające usunięcie 
się ich ze sceny, jeśli p. Lubicz grać będzie. Pan 
dyrektor Glikson znalazł się w drażliwem położeniu, 
| nie wahał się wszakże ani na chwilę, i przekonawszy 


: jak niezasłużonej przykrości doznali tak sym- 


i Michał Loutsch z pracowni p. 


patyczni artyści, zawiesił występy p. Lubicza na czas 
nieoznaczony. 

Z tego powodu p. Lubicz ma podobno zamiar 
wytoczyć skargę p. (rliksonowi z żadaniem 300 zł. 
odszkodowania za występy, które z jego winy nie 
doszły do skutku. 

Przedstawienia polskie w Wiedniu. 
lwowska pisze: 

Smutnym epilogiem przedstawień stał się po- 
ważny deficyt, wynoszący kilkadziesiąt tysięcy gul- 
denów, a pochodzący głównie ztąd, że większa część 
biletów nie mogła być sprzedaną. Dla przyzwoitości 
i ratowania sytuacyi rozdawano je ludziom dobrej 
woli, aby zapełnić salę Wobec tych faktów w dzi- 
wnem i rażącem świetle wydają się uporczywe głosy 
niektórych dzienników tutejszych, pragnących wnd- 
wić w publiczność, że przedstawienia polskie w Wie- 
dniu były szeregiem tryumfu dla teatru lwowskiego. 
Deficyt — jak się dowiadnjomy z autentycznego 
żródła — obliczono na 35 tysięcy. Fundusz gwaran- 
cyjny wynosi 10 tysięcy, pozostaje więc do pokrycia 
19 tysięcy. 

Oto wierny bilans polskich w Wiedniu przed- 
stawień. — Rompromitacya rzeczywiście zbyt drogo 
kosztowała ! 

Sejmik relacyjny. Z Grzymałowa w powiecie 
skałackim piszą nam 18 bm.: 

Wezoraj przed licznie zebranymi wyborcami z 
mniejszych posiadłości powiatu sądowego Grzymałów 
p. Władysław Czaykowski, poseł do Rady państwa, 
zdawał sprawę ze swych czynności poselskich. 

W długiem swem sprawozdaniu szanowny poseł 
poruszał przeważnie sprawy mające cechę ekonomi- 
czną 1 wyliezał komisye, w których brał czynny 
udział. — Zywą dyskusyę wywołała sprawa waluty 
t reformy podatkowej, które mówca z wielka dokła- 
dnością wyjaśnił. 

O ustawie budowlanej wspomniał, że byłaby 
ona dla naszych stosunków wiejskich zgubną, i je- 
dynie poprawce p. posła hr. Pinińskiego trzeba za- 
wdzięczyć, że do skutkn nie przyszła w pierwotnej 
swej formie. 

Całe zgromadzenie w nznaniu zasłag wyraziło 
p. posłowi swe wotum zaufania przez aklamacyę. 

Następnie interjelowano p. Czaykowskieżo w 
kilkn aprawach, a mianowicie Jakób Dawid, kupiec 
z Girzymałowa, poruszył wadliwość ustawy co do po- 
stępowania przy egzekucyi podatkowej w tym kie- 
runku, że z pod grabieży nie ma wyłączenia rzeczy 
niezbędnych ; następnie Łukasz Karpina, radny gminy 
Grzymałowa, zainterpelował p. posła w te słowa: 
„Ośmielam się p. posła zapytać: Czy także w przy- 
szłości stać będzie na straży praw Kościoła rzymsko 
katolickiego wobec tego, że teraz bezwyznaniowość 
bierze górę, oraz czy starać się będzie o to, byśmy 
uzyskali dla szkół charakter wyznaniowy, tj. aby w 
| szkołach przestrzegano, uczono i wyznawano wiarę 
| katolicką ?* 

Na to dał p. poseł odpowiedź zadowalniającą. 

Potem interpelowany poseł przez p. Kownackie- 
go, naczelnika miejscowego sądu powiatowego, o lo- 
kalną kolej w tamtejszej okolicy, odpowiedzial, że 
uznaje potrzebę tej kolei i dążyć będzie do jej prze- 
prowadzenia. 

Zabievali jeszcze głos pp. Piniński, Vivien i ks. 
Walenta, poruszając rozmaite sprawy i kładąc szcze- 
gólniejszy nacisk na ważność zgody między dwiema 
narodowościami, tj. polską i ruską, zamieszkujacemi 
nasz powiat. Obecni wynagradzali te mowy oklaska- 
mi, dając przez to do zrozumienia, że szczerze tej 
zgody pragną i doniosłość jej pojmuja. 

Proces Wyspiańskiego. Z Wadowic piszą nam: 

Dnia 16 bm. rozpoczął się przed tutejszym są- 
dem przysięgłych proces przeciw Franciszkowi Wy- 
spiańskiemmu, byłemu dyrektorowi Towarzystwa za- 
liczkowego w Białej, za liczne oszustwa i przenie- 
wierstwa, — Do rozprawy stanęło przeszło (i! świad- 
ków, przeważnie z pow. bialskiego i żywieckiego. 

Wyspiański, który przesiedział już blisko pół- 
tora roku w więzienin śledczem (aresztowano go w 
kwietniu r. z.), wygląda ogromnie przygnębiony. Do 
sali wszedl oparty na lasce, z różańcem w ręku i 
paczką papierów, a złożywszy papiery na przygoto- 
wanym stoliku, przeżegnał się nabożnie i półgłosem 
zaczął odmawiać różaniec. 

Rozprawie przewodniczy radzca Matusiński, w 
imieniu prokuratoryi występuje dr. Ogniewski. 

Kiedy wybrano ławę przysięgłych, na której 
z powodu nadchodzących świąt żydowskich nie za- 
: ani jeden żyd, wtedy oskarżony zawołał: „Aeh, 
| 
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gdzież są moi izraelici? nie widzę ich, jestem zgu- 
biony, bo mam tylko wrogów około siebie.“ 

Na wstępne pytania przewodniczącego odpo- 
wiada oskarżony, że jest głodny, że mu się wikt 
więzienny sprzykrzył i zjadłby chętnie rozbratla; po- 
tem mówi coś bez związku i szepce pacierze. Kiedy 
przewodniczący zajrzysiągł sędziów, Wyspiański po- 
wstał i przeżegnał najprzód siebie, potem przysię- 
głych, a wkońcu członków trybunału i prokuratora, 
W ogóle robi on wrażenie człowieka zupełnie roz- 

| strojonego umysłowo. 
| Z aktu oskarżenia dowiadujemy się, że Wy- 
spiański pochodzi z Tarnopola, ma 62 lat, a że od 
roku 1864 do 1890 był dyrektorem Towarz. zalicz- 
| kowego w Białej, które sam założył. Poprzednio był 
Mimani W roku 1854 miał proces o fałszowanie 
pieniędzy, ale uwolniono go na tej podstawie, że 
| bezpośrednio przedtem siedział dwa lata w zakładzie 
| kulparkowskim, a więc nie było jeszcze pewności co 
do jego stanu umysłowego. 

Jako dyrektor Towarzystwa zaliczkowego sta- 
rał się skupić w swoim ręku wszelka władzę. — 
i Wszystkie godności istniały tylko na papierze, — 
w rzeczywistości on był wjednej osobie dyrektorem, 
kontrolorem i radą zawiadowczą. Szczególny dar po- 
siadał Wyspiański do zwabiania majętnych księży, 
którym się starał przedstawić w jak najlepszych 
barwach, to też na liście poszkodowanych, spotyka- 
my wielu duchownych. 

Gospodarka jego była samowładną ; rachunków 
|--RG prawie nie prowadził, zaprzepaszczał fundu- 

sze, pieniądze powierzonych kasie Towarzystwa olma- 
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cał na swoje wydatki i dopuszczał się licznych 
malwersacyi w ten sposób, że falszował weksle ! 
eskontował je w rozmaitych innych instyrncyach fi- 
nansowych, między innemi i w lwowskiej Kasie 7 
szczędności. 

Proces potrwa przez dni kilka; o dalszym przeć 
biegu i rezultacie doniosę wam. 

Ze Złotego Potoka otrzymaliśmy pismo, pod 
pisane przez grono 46 mieszczan tamtejszych, które 
oświadcza, że wszystkie korespondencye ze Złotego 
Potoka, zamieszczane w Przeglądzie a opisujące nie- 
porządki w tem mieście, są najzupełniej słuszne i 
wyraża korespondentowi wdzięczność za poruszenie 
ich, i że natomiast sprostowanie wójta Tymka Okop* 
niaka nie zgadza się z rzeczywistością. Ponieważ to 
pismo jest bardzo długie i pełne osobistych wycie- 
czek, a chcielibyśmy już raz tę sprawę zakończyć, 
dla tego nie umieszczamy go, poprzestając tylko na 
niniejszej wzmiance. 

Zaraza pyskowa i racicowa. Celem powstrzy- 
mania dalszego rozwlekania zarazy pyskowej i raci- 
cowej Namiestnietwo lwowskie zabroniło aż do od- 
wołania ładować i wyładowywać zwierzęta racicowe 
na następujących stacyach kolejowych powiatów : 
kałuskiego, kołomyjskiego, krakowskiego, śniatyń- 
skiego i tłumackiego. 

Otrzymujeiny następujące pismo. 
Przegłądu z dnia 17 b. m. w artykule pod tytu- 
łem: „Szkice z wystawy przemysłu budowlanego“ 
znajduje się wstęp o ogniotrwałych matach  słomia- 
nych przezemnie wystawionych, który jako na nie- 
dostatecznych informacyach polegający  niniejszem 
częścią sprostować, częścią uzupełnić muszę. 

Wystawione przezemnie maty słomiane do po- 
krycia dachów, nie są mego pomysłu; pochodzą za 
szkoły realnej w Krasnofiumsku gdzie je już przed 
laty l-tu wyrabiać poczęto i zkąd się dalej ro- 
zeszły i w Królestwie Polskiem już częściowo za- 
stosowanie znalazły — krótlei ich opis znajduje się 
w „Przewodnikn kółek rolniczych”, z którego wia- 
domość o nich wspólnie 2 Wnym J. Kwicińskim z 
Sokala, zasiągnyłem, a uznając doniosłość sprawy 
staram się do dzisiaj, aby przedmiot ten do gmiu 
naszych wprowadzić. : 

Co do wytrzymałości na ogień i deszcz 
szę nadmienić co następuje : 

"Twierdzenie sprawozdawcy jakoby maty moje 
przemakały, zbija dotychezasowa praktyka; w Kra- 
snolianmsku istnieją bowiem tym sposobem kryte 
dachy już 17 lat bez jakiejkolwiek naprawy i nie 
przemakają, gdyż to niemożliwe z powodu, że po- 
krycie jest podwójne, a pomiędzy matami znajduje 
się warstwa gliny. 

Dachy wykonane w Sokalu jnż od trzech 
nie przemokły jeszcze nigdy, nawet podczas 
trwałych deszczów jesiennych, a nawet najwyżej 
położone źdźbła słony ze swej okrywy z gliny 
obmyte nie zostały. Dokąd pokryłem w okolicy 
2 kuźnie, | piec cegieluiany, 1 dom mieszkalny na 
8 rodzin służby folwarcznej, a jedna wołownia obe- 
enie się kryje W żadnym z tych budynków 0 
przemakaniu dachów dotąd nie było mowy. 

Pióba ogniowa przeprowadzona przed dwoma 
laty w obecności marszałka powiatowego p. Ko- 
wnackiego, wykazała, że ogień utrzymywany na da- 
chu kosztem niemal 1 metra sześciennego drzewa 
przez pół godziny dopiero pierwszą warstwę mat — 
i to nie całkiem — przetlił — nie spalił — a 
z pod spodu jeszcze żadnej zmiany temperatury do- 
strzedz nie było można. 

Za temi matami przemawia jeszcze ta oko- 
liczność, iż wyrób ich bardzo jest łatwy. Warstat — 
którego model na wystawie się * znajduje — sporzi- 
dzi każdy cieśla, a jeden taki warstat wystarczy 
na calą gminę. Pólgodzinna informacya wystarczy 
aby ludzi wyrobu nauczyć. Zaoszczędzona słoma 
przy tego rodzaju dachach wynosi *, w stosunki 
do zwykłego dachu słomianego — tak, że pokrycie 
matami impregnowanemi, dla włościan taniej wy- 
padnie, jak pokrycie słomą, tem bardziej, że dachy 
pod maty nie potrzebują być tak wysokie, jak pod 
słomę, a lat daleko mniej potrzeba. 

Mam nadzieję że wynalazek ten w znacznej 
części do zmniejszenia klęsk. ogniowych w naszych 
gminach wiejskich się przyczyni. Nie taje jednak, 
iż doświadczyłem już tutaj, że jak iune nowości, tak 
i ta u ludu naszego bardzo trudno się przyjmuje. 
liczę dla tego na poparcie sfer, którym ta sprawa 
powinna leżeć na sercu. 

W. Noah inżynier w Sokalu. 

Niegrzeczność. Lwowsey uczniowie ginnazyal- 
ni wyznania inmojżeszowego nadesłali nam pismo, w 
którem skarżą się ua brutalne, przyjęcie, jakiego do- 
znali od zarządu świątyni izraelickiej, Jak corocznie 
udali się oni przed zbliżającemi się świętami "rąbek 
do zarządu świątyni z prośbą o wydanie bezpłatnych 
biletów wstępu na nabożeństwa, pewni pomyślnego 
rezultatu, gdyż dotychczas tego rodzaju prośby za- 
wsze przychylnie załatwiano. "ym razem jednak stało 
się inaczej; zarząd świątyni odmówił, a wysłanych 
po bilety uczniów przyjął bardzo opryskliwie. To 
przecież niewłaściwe. 

Kasa chorych we Lwowie. Dnia 16 bm. pal 
przewodnictwem p. W. Gubrynowicza odbyło się po- 
siedzenie zarządu, na którem przyjęto do wiadomości 
sprawozdanie za sierpień rb. 

Przychody z saldem za lipice 7320 zł 96 ct. 
Rozchody 6011] zł. 54'/, ct. — Saldo na wrzesień 
1309 zł. 41'/, et. 

Stan zaleglosci z 1889 i 1890 roku 5341 zł. 
ct, Z 1801 roku 5844 zł. 3G'/, ct. 

Stan majątku kasy 15.592 zł 10 ct. 

Chorych zgłosiło się w sierpniu 624, z tych 
odesłano do szpitala 35, umarło 5, wyzdrowiało 450, 
a pozostało w leczeniu 134. 

Stan członków kasy z dniem 31 sierpnia 6458 
mężczyzn, a 1597 kobiet, razem 8055. 

Przewodniczący podał do wiadomości, że ko- 
sztem kasy wydrukowano poradnik dyetetycznego 
zachowania się podczas cholery i takowy członkom 
kasy bezpłatnie rozdano. 

Poradnik ten dla użytku członków kasy skre- 
dil w sposób nader popularny dr. Stembarth, lekarz 
kasowy. 

Stan powietrza. Termometr 4- 18' Raum. 
Barometr 765. Spada. Poclimurno, ale dzień przy- 
jemny- 

P. Barącz, były dyrektor naszej sceny, po wy- 
jeździe ze Lwowa, nie zaniechał swej karyery arty- 
stycznej, lecz szukał dalej laurów na tem polu, da- 
jąc przedstawienia w Krakowie, Warszawie, Łodzi 
it. d. Wszędzie cieszyły się one wielkiem powodze- 
niem, a w piśmie naszem niejednokrotnie zamiesz- 
czaliśmy o nich notatki. Najświetniej wypadły one 
w Warszawie. Wybredna tameczna publiczność ka- 
żdego wieczorm, na który zapowiedziane było prze- 
stawienie p. Barącza, wypełniała salę jo brzegi, a 
bawiąc się wyśmienicie, hnoznywi oklaskami nagra- 
dzała artystę za jego przepyszne monologi i dekła- 
macye. 

Prasa warszawska o występach jego odzywała 
się zawsze nadzwyczaj pochlebnie, 

Wieczorki, urzy!tzane przez p. Barącza, tak się 
podobały w Warszawie, że go zaproszono, aby tej 
zimy znów tam przybył” i dał kilka przedstawień. 
Jak nam donoszą, p. Barącz ma zadość uczynić te- 
mu zaproszeniu i ma zamiar udać się za kilka ty- 
godni do Warszawy. Teraz bawi on w Czerniow- 
cach, dajaca się więc do Warszawy, przejeżdź iċ 
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Must przez Lwów. W obec tego sądzimy, że wielce 
pozżądanemby było, aby p. Barącz zatrzymał się w 


naszem mieście i dał kilka swych oryginalnych przed- 
stawień. 


,.. Publiczność nasza, której p. Barącz był ulu- 
»mencem, niezawodnie wielce tem byłaby zadowol- 
mona i wieczorki jego tu cieszyłyby się z całą 
pewnością nie mniejszem powodzeniem, jak w War- 
szawie. 


Teatr. Dzis we czwartek (dnia Ż2go września) 

W teatrze letnim o godzinie siódmej wieczorem : 
„Ptasznik z Tyrolu“, operetka w trzech aktach K. 
gilera << Tutro w piątek (23goj w teatrze letnim : 


nRewizor z Petersburga“, komedya w pięciu aktach 
togola, 


Literatura i Sztuka. 


M Z teatru. P. Żelazowski, odtworzywszy w u- 
biegłym tygodniu z sukcesem „Właściciela kużnie,* 
Wznowił wczoraj jednę z najlepszych swych ról, w ja- 
kich go Lwowianie pamiętają: Strasza w „Rozbitkach” 
Blizińskiego. Artysta grał tę rolę klasycznie jnż da- 
wniej, dzis odtwarza ją z koncertowem iście wirtuo- 
Zostwem, dając postać prawdziwą, skończoną. Około 
Ntrasza skupiał się też cały niemal interes wczoraj- 
BZego wznowienia „Rozbitków,* bo obsada, w cało- 
SCI biorąc, była o wiele słabszą od tej, jaką z da- 
wniejszych czasów pamiętamy. Druga doskonała rola 
zteńdzierzyńskiego, w której Wojdałowicz był świe- 
mym partnerem Żelazowskiego, wyszła wczoraj w 
grze p. Feldmana bardzo zamazana, bez właściwego 
Wyrazn, Artysta podkreślił dość surowo kilka komi- 
Cznych efektów, koszlawił lichą francuzczyznę spa- 
loszonego kupca w sposób aż nadto przesadny, i na 
tem się opracowanie roli skończyło; całości jakiejś, 
Wykończenia postaci, a choćby tylko utrzymania się 
W jednym tonie komicznej powagi, od początku do 
śóńca, jak tego rola koniecznie wymaga — tego 
Wszystkiego nie było ani sladu, Nie wiadomo, cze- 
Wn to przypisać: czy brakowi talentu w zakresie 
Wyższego komizmn, co dla sceny lwowskiej byłoby 
ardzo smntnem (z uwagi, że ealy ciężar ról tego 
rodzaju, jak charakterystycznych „szlagonów“ i 
»episjerów,“ spoczywać musi na barkach p. Feld- 
manaj, czy też temu, że artysta traktuje role do- 
Tywezo, bez głębszego opracowania, spuszczając się 
na intuicyę i szablon?... Rzetelne usiłowania czynił 
też p. Chmieliński w roli Dahlberga-Czarnoskalskie- 
50, ale postać ta nie leży w zakresie talentu arty- 
sty, P, Chmielinski wiele, bardzo wiele zrobił, jeśli 
Wyszedł z roli bez szwanku, w obec tych widzów, 
stórzy pamiętaja wyborną grę Fiszera. Mało też in- 
teresujące były inne postacie, z wyjątkiem szamle- 
anica p, Zboińnskiego, oraz Gabryeli (p. Zelazowska), 
tndzież Lechcińskiej (p. Gostyńska). Nie można też 
bominąć milczeniem bardzo dobrej gry p. Cichockiej, 
Jako szambelanowej, pełnej dobrego tonu i odpowie- 
‘niej charakterystyki. Utrzymują się pogloski, że 
P. Cichocka ma zamiar opnścić scenę lwowską, o- 
Wzymawszy propozycyę od innej, większoj sceny. 
yłaby to dla teatru lwowskiego znowu strata, nie 
atwa do powetowania. bia e! ge 
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IV. posiedzenie z dnia 22 września. 

JE. Marszałek ks. Sanguszko, skonstato- 
Wawszy, że w sali jest komplet, zagaił posie- 
dzenie po godzinie 11 rano — i polecił odczy- 
taċ spis petycyi, które wczoraj wpłynęły. Ce- 
em poparcia petycyi Wydziału powiat. w Cie- 
*zanowie o zasilek dla pogorzeleów tego mia- 
Sta, które w dniu 12 września nawiedzone zo- 
a” pożarem, zabral głos p. Kraiński i posta- 
ni; Wniosek, aby petycyę tę przydzielono ko- 
„ISy] budżetowej z poleceniem zdania sprawy 
Jeszcze w ciągu obecnej sesyi sejmowej. Izba 
Przyjęła ten wniosek. — P. Midowicz popierał 
etycyę gminy Przeczyna 0 subwencyę na bu- 
dowę szkoły, o którą urguje już od wielu lat. 
Także tę petycyę przekazano komisyi budżeto- 
Wej z poleceniem zdania sprawy w ciągu obe- 
cnej sesyi. P. Horodyski popierał petycyę Rady 
bowiatowej w Husiatynie o zapomogę dla lu- 
Rości dotkniętej nieurodzajem. I z tą petycyą 
Postąpiono tak jak z obu poprzedniemi. 
àn P Marchwicki imieniem komisyi bu- 
żetowej zdał sprawę z przekazanego jej wczo- 
na wniosku o udzielenie Wydziałowi krajowe- 
ają kredytu dodatkowego na rok 1692 w kwo- 
ie 50,000 zł. na zasiłki bezzwrotne dla gmin 
lezamożnych na założenie w ich obrębie szpi- 
ść cholerycznych. Sprawozdawca podniósł, że 

Wiązekiem kraju i państwa jest przyczynić się 
WSzystkiemi możliwemi sposobami do odwróce- 
Wy, grożącego niebezpieczeństwa, dla tego też 
K tosi komisya o przyznanie Wydziałowi kra- 
Jemu Żądanego kredytu 50.000 zł. i o we- 
“Wanie rządu, aby z funduszów państwowych 
Przyznał na ten cel przynajmniej 100.000 zł. 
„ W dyskusyi nad tym wnioskiem zabrał 
|. "szy głos ks, Siczyński i wystąpił z 
a a, że władze zrobily w kraju naszym 

ychczas za mało dla odwrócenia grożącego 
iam nieszczęścia, a niektóre zarządzenia władz 
SĄ wprost niestósowne. I tak nakazano wło- 
sClanom wywieść wszelki nawóz na pola. Na 
co — tego mówca pojąć nie może. Przecież na- 
Wóz przykryty słomą nie wydaje żadnych wa- 
porów i jest nieszkodliwy tak, że każdy czło- 
Wiek może na nim spad. 

Rozrzucony zas na polu wydaje gazy, 

które nie idą za kordon, ale zostają u nas w 
aju 1 zatruwają powietrze. Rzeczywiście też 
rl przez kilka dni po wsiach naszych po- 
zain „zatrute właśnie przez owe rozporzą- 
starostw. 
to, pó, mało uwagi zwróciły władze Só na 
prana ag mieli ozysią wodę do picia. Kazaa 
gmin Zie wyczyścić studnie, ale A: Aid 
stud. szczególnie na Podolu, które ei 
a Zen nie mają, lecz pya wodę zas orna. 
zeba było więc obmyśleć jeszcze co innego. 
ydano zakaz moczenia konopi dla zapo- 
cji a zanieczyszczeniu wody, a dlaczego me 
n arano się o ścisłe wykonywanie ustawy 0 
og zczenin stawów, które bywają prawdziweni 
Smskami różnych chorób. 
f Mówca sądzi, że zastrzeżenie we wniosku 
Nisyi, aby zasiłków udzielano gminom nieza- 
nożnym, chybi swego celu, bo ileż mamy gmin 
zamożnych? Lepiej więc te słowa „dla gmin nie- 
zamożnych“ opuścić, a subwencye te przezna- 
czyć dla gmin wiejskich i małomiasteczkowych. 
Komisya żąda od rządu na ten cel stu tysięcy, 
to mało. Rząd nasz, za przykładem rosyjskiego, 
Powinien dbać nietylko o zapobieżenie zawlecze- 
nm cholery, lecz także przez dostarczenie lu- 
Mości lepszego pożywienia w czasie epidemii 
chronić ją od cholery. Dlatego sądzi mówca, 
że lepiej nie określać na stotysięcy kwoty, jaką 
Tząd ma dać, bo w takim razie rząd zapewne 
aa więcej, co jest jego obowiązkiem. 

, „Prezes ministrów — rzekł ks. Siczyński 
— żądał od nas energii, abyśmy resztę Austryi 
Uchronili od cholery. niechża exeelencya pan 
Prezes ministrów wie o tem, že nam idzie nie 


bieżeni 


komi 


tylko o to, aby uchronić resztę prowincyi 
austryackieli, ale przedewszystkiem o to, aby 
naszych mieszkańców ochronić, aby oni mogli 
lepiej się żywić, bo doświadczenie uczy, że 
człowiek, żywiący się dobrze, odporniejszy jest 
na cholerę. W tym względzie powinien rząd 
przyjść nam z pomocą i to nie tylko na za- 
kładanie szpitali, ale na to także, aby ludność 
mogła się lepiej żywić“. ww 

Dla tego też jest mówca zdania, że nale- 
ży opuścić ów drugi ustęp wniosku, domagający 
się od rządu pomocy tylko na zakłądanie szpi- 
tali cholerycznych. Także tę cyfrę 100.000 zł. 
należy opuścić, aby nie naznaczać rządowi gra- 
nicy ofiarności. Należy także opuścić to słowo 
„dla niezamożnych gmin*, gdyż zamożnych 
gmin jest u nas bardzo mało. 

Krytykując postępowanie władz, przyta- 
czą mówca kilka przykładów. Przed kilku ty- 
godniami doniosły dzienniki, że władza nie po- 
zwoliła wydać żydowskim kupcom w Kołomyi 
transportu ryb, które przyszły z Rosyi. „Czy 

anowie wiecie—mówi ks. Siczyński, — że ry- 
by te do dziś dnia leżą w wagonach na stacyi 
w Kołomyi i leżaly tam wtedy, gdy było trzy- 
dzieści kilka stopni gorąca? Czyż to nie jest 
niebezpieczne? zydzi pielgrzymują tłumnie z 
Rosyi do rabina w Bełzie. Dla czego władza 
nie zabroni tych pielgrzymek? Czyż myśli, że 
tylko z Hamburga można zawlec cholerę, a 
z Rosyi nie? Albo emigracya żydów z Ro- 
syi! Dla czego władze nasze nie postarają się 
o to, aby ta fala wychodźców żydowskich, bo- 
sych, obdartych, niechlujnych, poszła sobie inne- 
mi stronami, a nie przez nasz kraj! Ci żydzi 
osiadają po wsiach naszych i najłatwiej mogą 
zawlec cholerę, to też powinny wladze coś zro- 
bić, aby ci żydowscy wychodźcy % Rosyi nie 
naplywali do nas”. | 

Dr. Weigel podniósł potrzebę uspokoje- 
nia publiczności, wśród której zarządzenia te la- 
two popłoch wywołać mogą. Kraków jest w tem 
położenin, że cholera tam zawleczona być mu- 
siala, jednak nie sroży się jeszcze epidemieznie, 
a śmiertelność jest obecnie niższą od normalnej, 
jeżeli więc przedsiębierze się środki ochron- 
ne, to tylko w mysl zasady, że „strzeżonego 


„Pan Bóg strzeże”, ale nie dla wywołamia po- 


płochu. , 

Następnie zabral głos w odpowiedzi ks. 
Siezyńskiemu komisarz rządowy hr. Łoś. 
Zaznaczył on, że zakaz moczenia konopi nie 
został na nowo wydany, lecz tylko przypo- 
mniany. Również wydany zostal nakaz oczy- 
szczenia wód stojących, a rzeczą komisyj sani- 
tarnych jest haczyć, aby to rozporządzenie było 
wykonywane. Co się tyczy kosztów, to rząd 
już teraz wiele loży, zwłaszcza na lekarzy, ale 
nie może przyczynić się do kosztów, do jakich 
tylko gminy są obowiązane. 

Sprawozdawca komisyi dr. Marchwieki 
w odpowiedzi ks. Siczyńskiemu nzasadnił po- 
trzebę zastrzeżenia, że subwencyi udzielać się 
będzie gminom niezamożnym. Domagając się 
od rządu 100.000 zł. na ten cel, nie kladzie się 
tamy większej szezodrobliwości, lecz zapobiega 
się ternn, aby nie dal mniej. Mówca protestuje 
przeciw powiedzeniu posła Siczyńskiego, który 
stawiał za wzór władzom naszym dbałość rzi- 
du rosyjskiego o ludność w czasie cholery. 
Wszakże ten rząd rosyjski w czasie największe- 
go srożenia się epidemii nie wahał się urządzić 
manewrów ! 

_ Przystąpiono do głosowania i przyjęto bez 
zmiany oba wnioski komisyi budżetowej. 

Przed przystąpieniem do porządku dzien- 
nego zawiadomił ks. marszałek izbę, że komi- 
sya drogowa ukonstytuowała się, wybierając p. 
Męcińskiego prezesem, p. Gustawa Romera 
Jego zastępcą, a p. Franciszka Jędrzejowicza 
sekretarzem. 

„Przystąpiono do porządku dziennego. 

„ Sprawozdanie Wydzialu krajowego w przed- 
miocie pomocy udzielonej ludności dotkniętej 
zeszłorocznym nieurodzajem z wyznaczonego na 
ten cel kredytu z fuduszu krajowego w kwocie 
100.000 złr. przekazano komisyi budżetowej. 

Drugiem punktem porządku dziennego 
była sprawa zalożenia w Iwoniczu krajowej 
szkoły gospodyń wiejskich. 

P. Gorayski imieniem komisyi gospodarstwa 
krajowego postawił następujący wniosek : 

1) Sejm poleca Wydziałowi krajowemu 
przeprowadzenie rokowań z Matkami Felicyan- 
kami w Iwoniczu celem utworzenia szkoły 
gospodyń wiejskich pod ich kierownictwem 1 
złożenia Sejmowi odnośnego sprawozdania na 
najbliższej sesyl. 

2) Sejm otwiera Wydziałowi krajowemu 
kredyt na r. 18595 do wysokości 3.000 ziv. na 
wykończenie budynku i urządzenie szkoly w 
razie pomyślnego załatwienia rokowań z Matka- 
mi Felicyankami. 

3) Sejm poleca Wydziałowi krajowemu 
wyjednanie u Rządu odpowiedniej jednorazowej 
subwencyi na wykończenie i urządzenie bu- 
dynku, jako też stałej subwencyi rocznej na 
utrzymanie szkoły gospodyń wiejskich w lwo- 
niczu. 

P. Antoniewicz żądał rozszerzenia tej 
szkoły tak, aby nietylko pawne warstwy, lecz 
ogół społeczeństwa miał z niej korzyść. Zatem 
należy wypracować taki statut organizacyjny, 
aby w szkole tej nie kształeono samych tylko 
gospodyń dworskich, lecz aby także wiejskie 
dziewczęta kształciły się ua samoistne gospo- 
dynie. 

. W tym samym duchu przemawiał także 
p- Zardecki. 

P.Okuniewski wyraził zdanie, że szkoła 
żadnej korzyści nie przyniesie. 

Przemawiali jeszcze pp. Lan ge i Trze- 
cies ki, tudzież sprawozdawca p. Gorayski, 
który zapewniał, że życzenia pp. Antoniewicza 
i Zardeckiego spełnione będą. Przecież w przed- 
łożeniųu nie powiedziano, że bedzie to szko- 
ła szafarek dworskich, lecz szkoła gospodyń 
wiejskich. 

W głosowaniu przyjęto wnioski komisyi 
z poprawką p. Zardeckiego, że nauka w szkole 
tej ma się odbywać pod kierunkiem Sióstr 
Felicyanek, „lecz na podstawie statutu organi- 
zacyjnego, który Wydział krajowy ma wypra- 
cować.” 

Drugą poprawkę p. Żardeckiego. aby 
szkoła ta miała za zadanie w zakresie gospo- 
darstwa domowego kształcić dziewczęta wiej- 
skie , córki włościan, właścicieli gruntów, 
odrzucono. 

Bez dyskusyi uclwalono wniosek komisyi 
budżetowej, aby połowa kosztów budowy ka- 
nału szpitala w Tarnowie t. j. kwota 2041 zł. 
7 ct. pokrytą została z funduszów szpitala 
powszechnego w Tarnowie. Również bez dy- 
skusyi uchwałono następujący punkt t. j. spra- 
wozżuanie komisyl budżetowej co do utworzenia 
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Petycyę gminy Utoropy pow. kossowskiego 
o ponowne zaprowadzenie tam produkcyi soli 
warzonki przekazano Wydziałowi krajowemu 
do dokładnego zbadania. 

Wydziałowi krajowemu przekazano także 
petycyę mieszkańców okolicy Barszczowicć o 
wyjednanie, aby na tej stacyi pociągi pospieszne 
zatrzymywały się. 

, Bez dyskusyi przyjęto w drugiem i trze- 
ciem czytaniu następujace wnioski komisyi 
budżetowej o funduszu pożyczkowym dla gmin 
na budowę szkół ludowych : 

l. Począwszy od dnia 1 stycznia 1898, 
ustanawia się fundusz pożyczkowy na budowę 
szkół ludowych, z którego udzielane będą gmi- 
nom wiejskim zasiłki zwrotne na budowę no- 
wych, albo też na przebudowywanie dawnych 
budynków szkolnych. Fundusz ten będzie po- 
zostawał pod zarządem Rady szkolnej krajo- 
wej, która udzielać będzie Wydziałowi krajo- 
wemu po upływie każdego roku zamknięcia 
rachunków tego funduszu. Czas trwania tego 
funduszn ustanawia się na lat 20, od 1 stycz- 
nią 1892 do 31 grudnia 1912. Bliższe określe- 
nie zasad i sposobu rozdawnictwa zasiłków i 
warunków ich zwrotu pozostawia się Radzie 
szkolnej krajowej w porozumieniu z Wydzia- 
łem krajowym. Do majątku funduszu pożycz- 
kowego wpłyną oprócz uchwalonej dla niego 
równocześnie jednorazowej dotacyi wszystkie 
kwoty, które z tytułu zwrotu udzielanych z 
niego zasiłków uiszczane będą. Po rozwiązaniu 
funduszu pożyczkowego t. j. z dniem 1 stycz- 
nia 1915, przechodzi cały jego majątek na 
własność krajowego fundnszn szkolnego. 

U. Z majątku zarodowego krajowego fun- 
duszn szkolnego, wydziela się z dniem 1 stycz- 
nia 1895 wszystkie należące do jego składu e- 
fekta w łącznej imiennej wartości 224281 zł. 
5 et. a względnie efekta, któreby w miejsce 
tych etektów przed dniem l-go stycznia 
IS93 r. zakupione zostały, i przeznacza się 
je na uposażenie funduszu pożyczkowego na 
budowę szkół. 

IM. Kraj zobowiązuje się spłacać fundu- 
szóowi szkolnemu krajowemu począwszy od 1 
stycznia 1808 do 31 grudnia 1912 corocznie 
taką kwotę, jaką wydzielone x majatku zaro- 
dowego tegoż funduszu na rzecz funduszu 
WADACH na budowe szkół efekta w chwi- 
i ich wydzielenia corocznie tytulem odsetek 
przynosiły. Kraj poręcza, iż z rozwiązaniem 
funduszu pożyczkowego na budowę szkół. w 
dnin 1 stycznia 1913, zostaną z funduszu po- 
Życzkowego, a o ileby tenże nie wystarczał z 
fnndnszu krajowego zwrócone funduszowi szkol- 
nemu krajowemu na rzecz jego majątku zaro- 
dowego takie same efekta, jakie z niego na 
rzecz tunduszu pożyczkowego wydzielone zo- 
stały albo ich wartość w gotówce wedle kursu 
z dnia wydzielenia. 


IV. Komisya wnosi pod Rubrykę XIV, 


poz. 176 a), funduszu krajowego, wstawić: 
Odsetki funduszu pożyczkowego na budowę 


szkół 10.178 zł. 

Następnie przyjęto sprawozdanie komisyi 
budżetowej o krajowym funduszu szkolnym 
emerytalnym. Preliminarz funduszu na rok 1593 
wykazuje w wydatkach 208.320 zł, w docho- 
dach 82.995 zl; niedobór 125.525 zł. pokryty 
ma być z funduszu krajowego. , 

, Z kolei imieniem komisyi gospodarstwa 
krajowego poseł Ludwik Wodzieki przedłożył 
w sprawie szkoły rolniczej w Dublanach naste. 
pujące wnioski: J 

1. Sejm przyjmuje do wiadomości sprawo- 
zdanie Wydziału krajowego o szkołach, folwarku, 
gorzelni i torfiarni w Dublanach. — I. Sejm 
otwiera Wydziałowi krajowemu na budowę in- 
ternatu w wyższej szkole rolniczej w Dublanach 
dalszy kredyt w wysokości 10.000 zł. — II Sejm 
upoważnia Wydział krajowy do eksploatowania 
także w roku 1898 tortu na miejscowa potrzebę 
we własnym zarządzie. — IV, Panu Piotrowi 
Manasterskiemu , adjunktowi wyższej szkoły 
rolniczej w Dublanach, nadaje Sejm ad perso- 
nam charakter stałego urzędnika krajowego. — - 
V. Sejm przyznaje wdowie po ogrodniku du- 
blańskim, śp. Mieczysławie Masprzyckim doży- 
wotni zasiłek w rocznej kwocie 150 zł. ` 

Posel Jędrzejowicz Franciszek przy- 
pomniał sprawę założenia stacyi doświadczal- 
nych w Dublanach i Czernichowie. 

Cal. Wydz. Wereszczyński odpowie- 
dział mówcy, że Wydział krajowy wstawił już 
w budżet tegoroczny kwotę 3000 zł. jako poło- 
wę kosztów na założenie 1 utrzymanie stacyi do- 
świadczalnych w Dublanach i Czernichowie. 
Drugą połowę kosztów ma pokryć rząd. 

Po ponownem przemówieniu spraw ozdaw- 
cy wnioski komisyi przyjęto. 

Godzina 2 posiedzenie trwa dalej, 


„mj a Ta 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 20 września. 

(Z). Prócz rent, które zwolna ale stale w 
górę idą, panowało we wszystkich innych ka- 
tegoryach papierów usposobienie w najwyż- 

| szym stopniu apatyczne. Silna tendencyę rent 

podtrzymuje nadzieja rychłej konwersyi 1 eml- 
syi części pożyczki walutowej, wreszcie ta 
okoliczność, że wszystkie Zagraniczne targi są 
w obecnej chwili dla rent bardzo dobrze uspo- 
sobione i nawet walory meco wątpliwej war- 
tości, jak renta włoska, są poszukiwane i pod- 
noszą się w cenie. Za to w innych walorach 
nie ma ruchu żadnego, co Samo przez się musi 
obniżać ich kurs. 

Btatsbahny spadły dziś znów, gdyż star- 
szyzna giełdy berlińskiej zajęła w obec tego 
instytutu bardzo energiczne stanowisko, udała 
się do wszystkich giełd niemieckich z prośbą, 
aby także one z patryotycznych względów 
wykreśliły akcye Statsbahnu i wszystkie przez 
ten instytut w przyszłości emittować się ma- 
Jące papiery, a do redakcyl dzienników nie- 
mieckich udała się z prośbą, aby nie donosiły 
nawet o prywatnych transakcyach, robionych 
w Niemczech w walorach Statsbalnu. 

Dotkliwie spadły dzis także akcye towa- 
rzystwa trudniącego się pożyczaniem wagonów 
kolejom, gdyż skutkiem braku eksportu zboża 
i utruduień sanitarnych na kolejach większa 
część parku wagonowego tego towarzystwa 
stoi bezczynnie 1 nie przynosi żadnego do- 
chodu. 5 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 31350, węgierskie 35775, 
Anglobankıi 15375, Uniony 24325, Bankvereiny 
11525, Länderbanki 22460, Ludwiki 21550, 
az 064, 244—, Renta papierowa 9675, 
| wa 100-45, węgierska złota 11270, papierowa 

, 10050, dukat 6'67, 40-frankówka 9:501,,. marki 
"TEG, ruble 120. 


drugiej etatowej posady akuszerki przy krajo- 


wym szpitaln powszechnym we Lwowie. 


srebrna 9640, austryacka złotą 11570, papiero- | 


Telegramy „Przeglądu“ 
gramy „rrzeglącu . 

Kraków 22 września (pryw.) W rodzinie 
Loefflerów szerzy się dalej cholera. Wczoraj 
wieczorem zachorował ojciec, Salomon 47 lat. 
Odstawiono go zaraz do cholerycznego szpitalu. 
Dzisiaj ma się bardzo źle. Córka jego leżąca 
w szpitalu oraz parobek Loeftlerów mają się 
lepiej. Mieszkał podobno w tym domu jakiś 
żydek z Hamburga, tn zachorował i umarł na 
cholerę, ale śmierć mieszkańcy zataili i przez 
to stworzyli ognisko choleryczne. Dziś ze szpi- 
talu wyszły trzy kobiety jako zdrowe. W szpi- 
talu eholerycznym chorzy wszyscy mają się le- 
piej. Nikt dotąd nie umarł. W Podgórzu nie 
zachorował nikt. 

Poznań 22 września (pryw.) Doroczny jar- 
mark St.-Michalski został zakazany z powodu 
cholery. 

Rzym 22 września (pryw.) Z Cagliari do- 
noszą o nowym, niezwykle brutalnym napadzie 
bandytów. Banda, złożona z 40 uzbrojonych lu- 
dzi, napadła w nocy dom kanonika Zeddy w 
Esclaptano, wywlekła księdza, starca sześćdzie- 
sięcioletniego z łóżka, żądając pieniędzy, albo 
kosztowności. Ponieważ ich ksiądz nie posiadał, 
powiesili go zbrodniarze za ramię i przypiekali 
rozpalonem żelazem.  Grospodynię zastrzelili, 
wszystkie sprzęty pogrnehotali i połamali, a na- 
koniec podpalili dom i uciekli. — Z Sardynii 
donoszą, że tam położenie staje się poprostu 
rozpaczliwem, nie ma jednego dnia, w którym- 
by bryganci nie popełnili rabunku. 

Szczecin 22 września. Wczoraj i przedwczo- 
raj nie zaszedł tu żaden nowy wypadek cholery. 

Hamburg 22 września. Przedwczoraj zacho- 
rowało tu na cholerę 211 osób, a umarlo 100. 

Paryż 22 września. Przedwczoraj zachoro- 
wało ua cholerę w mieście 20 osób, a umarło 
10, a za rogatkami zachorowało 9, a umarło 6. 

Havre 22 wrzesnia. Przedwczoraj zachoro- 
wały tn na cholerę 4 osoby i umarły 4. Zdaje 
się, że epidemia wygasa już zupełnie. 

Berlin 22 września. Na przedwczorajszem 
zgromadzeniu wyborczem socyalistów przyszło 
podczas mowy Singera do gwałtownej bójki 
między niezawisłymi sooyalistami a zwolenni- 
kami niemieckiej frakcyi socyalno-demokraty- 
cznej. Bito się krzesłami, kijami, rurami kauczu- 
kowemi, szklankami; w końcn przyszła policya, 
rozpędziła excedentów i opróżmiła salę. 

Berlin 22 września. Przedwczoraj przywie- 
ziono do szpitalu cholerycznego w Moabicie 22 
osób, które zachorowały wśród objawów chole- 
rycznych. U pięciu skonstatowano cholerę azya- 
tycką. 

Opawa 22 września. Sejm szląski ukończył 
swoje czynności i wczoraj odroczono go. 

Wiedeń 22 września. W procesie o buko- 
wińskie malwersacye cłowe odczytano wczoraj 
sprawozdanie następcy radzcy dworu Trzecie- 
nieckiego, z którego okazuje się, że budynek, 
w którym mieści się urząd skarbowy w Czer- 
niowcach, był za rządów Trzcienieckiego w 
bardzo opłakanym stanie. Trzeieniecki urządził 
tylko swoje biura bardzo wykwintnie, a o 
wszystkie inne biura nie troszczył się, to też 
były one nader zaniedbane. Na potrzeby kance- 
laryjne wydawał on rocznie tylko 900 zł., a brał 
na ten cel pauszal w kwocie 2.020 zł. rocznie. 

W końcu omawiano sprawę wydzierżawie- 
nia poboru podatku konsumcyjnego w Suczawie 
żydowi Langerowi. — Langerowi wydzierżawio- 
no to prawo pomimo, że inni kompetenci zna- 
cznie więcej za nie ofiarowali. Langer miał za 
to zapłacić łapówkę 2.000 zł. 

Trzeleniecki i Langer wypierają się wszyst- 
kiego. 

Budapeszt 22 września. Dziennik Magyar 
Ujsag donosi, że węgierski minister handlu wy- 
dał surowy zakaz przywozu do Węgier wszel- 
kich towarów z Galicyi i Bukowiny. W ogóle 
zaostrzył minister zakaz przywozu towarów 
wzdłuż calej granicy węgierskiej. 

Sofia 22 września. Rząd bułgarski w celu 
zapobieżenia zawleczenia cholery w granice 
Bułgaryi, zaprowadził ostrą kwarantanę i po- 
czynił odpowiednie kroki zaradcze. Nie po- 
zwolił kursować na obszarze państwa pospiesz- 
nemu pociągowi „Orient“, wzbronił wstępu na 
terytoryum państwa obcym wagonom i zakazał 
dowozu wszelkich towarów. Wszyscy podróżni 
| przybywający z nad górnego Dunaju muszą od- 
bywać trzydniową kwarantanę. 

B uksela 22 września. Wczoraj z wtorku 
na środę zachorowało w Paturages sześć osób 
na cholerę; jedna wczoraj umarła. 

W Buesmes zmarła jedna osoba na cho- 
lerę. Wczoraj zmarł także palacz na parowcu 
„Uranus*. Okręt ten przybył tu w poniedzia- 
tek z Hamburga. 

Bruksela 22 września. Według następnych 
| doniesień, od wczoraj rano zachorowało w Pa- 
| rages 20 osób na cholerę. z których T umar- 
lo, a ośm zuajduje się w niebezpieczeństwie 
eNO 3 w 

Buenos Aires 22 września. Doniesienie 
| „Biura Reutera*. Uwięziono tu kilku oficerów 
; tutejszego garnizonu, którzy brali udział w 
w sprzysiężeniu. 

Wiedeń 22 września. W dalszym ciągu 
procesu o malwersacye cłowe na Bukowinie 
| omawiano dziś sprawę przemycania do Starych 
Ickan pszenicy rumuńskiej. Przemycanie trwało 
przez 4 noce, dopiero piątej nocy wkroczyła 
żandarmerya i przychwytała te same osoby, 
które brały udział w przemycaniu rumuńskiej 
pszenicy przez Bojaszestie. 

Na żądanie radzcy Trzcienieckiego zosta- 
i nie przesłuchany dr. Kuczeński, w celu zdania 
| sprawy, w jakim stanie znajdował się budynek 
cłowy w Czerniowcach i jak był wewnątrz 
| urządzony. Po przesłuchaniu dr. Kuczeńskiego, 
poc oaiżane będą rozmaite akta. które ilustrować 
będą dosadnie postępowanie radzcy  Trzeie- 
nieckiego. 


Przyjechali do Lwowa 

dnia 22 września 1892. 
| HOTEL IMPERIAL. S. Spiro z Budapesztu. 
| w. Krasuski z Czerniowiec. F. Paszkowski z Kra- 
kowa. J. Daszyński ze Śniatyna. B. Pilatowski z 
Brodów. M. Dydyński z Raciborska. G. Romer z Ža- 
bełcza. Stan, hrabia Rzyszczewski i A. hr. Rzysz- 
| czewska z Budapesztu. M. Weiss z Wielkiego Waraź- 
dynu. B. Grek z Bursztyna. Hr. Pruszyński z Polski. 
F. hr. Czosnowski z Uzumli. J. hr. Sobański z Kró- 
lestwa Polskiego. 


INadesłane. 


- Dr. M. Świątkiewicz 
| specyalista chirób wenerycznych i skórnych 
i lekarz szpitala 


3932 ordjnnje od 8 -5 alica O-miańska 1. 29. 


Dr. Lesław Gluziński 
powrócił i ordynuje od $ do 5 g. po południu, 
A Walowa 14. 4148 1—4 


, Ordynuję jak zawsze 


Dr. Z. Krówczyński 


ul Lindego L 7. 4131 3—3 


Cisgnienie 1 października 1992. 
Główna wygrana 4tr. 200.000. 
Losy premiowe miasta Wiednia 

2560 WEP" 4 dągnienia rocnie. "Tag 
PROMESY na te losy po złe. 3'75 
Główna wygrana qłr. 100.000 
4%, Losy Cisańskia (Theisslose). 

Dwa ciągnienia rocznie. > 
PROMESY na te lory po złr. 250 sprzedaje 
August Schellenberg 


we Lwowie dom bankowy i kantor wymiany, 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*. Pre- 
namerata roczna złr. 1:50, ma prowincył złr. 1:80. 


M. JONASZ 


dom bankowy I kantor wymiany 

we Lwowie, ul. Jagiellońska I. 3. 
kupuje | sprzedaje wszystkie efekta | mo- 
nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 

bez doliczenia prowizji. 

Przyjmuje ubezpieczenia, losów notujacych wy- 
żej ich wartości nominalnej, przeciw wyfosowaniu 
sią połaczonemu ze strata dla właścicieli takichże 
osów. 


Promesy wystawione przez Wie- 
mer Bank Verein we Wiedniu do 


wszystkich ciągnień. 
Na los zakupiony w tym kantorze padła 
główna wygrana w kwocie 50.000 złr. 2768 


Telegram glełdewy. 


Wiedeń dnia 22. Września godz. 1. min. 45. 


Akcye kred] 313 — Węg. kolej półn. 
Alpiny 66:50 wschodn. -> 196— 
Kredyty węg. 35— Wiedeńskie losy 
Anglobanki 15375 kom. 16175 
Uniony 243— Akcye tyton. 182— 
Ludwiki 21550 Gal. obl. indem.104765 
Nordbany 280.— Elbethale 22550 
Lombardy 39:25 Landerbanki 22450 
Losy tureckie 46— Renta zł. węg. 11270 
Staatsbahny 29275 Bankvereiny 11525 
Czerniowieckie 24850 Renta węg. p. 100.50 
Ruble 1:20:50 
Usposobienie przygnębione. 


Lwów. Z Izby handlowej 22 września 1892. 
1. Akcye za sztukę. 
bez kuponu bieżącego 
bez dywidendy. 


płacę zadaja 


Kolej galic. Kar. Lud. 200zł. w.a. 214 — 217 — 

„  Lwow.-czer.-jass. 200zł. w.a. 242 — 245 -— 

Banku hipotecz. galie. 200zł. w.a. 336 — 340 — 

n kredyt. galic. 200zł w.a — — 215 — 
Listy zastawne za 100 zł. 

Banku hip. galic. 5%% 40 „ 100 85 101 55 

Banku hip. galic. 507, z 109%, pr. 107 60 108 80 

Banku hip. 41/,9/, wa. lok, w 50 lat. 98 15 98 85 

Banku krajowego 4'/,%,, Wa. 98 50 99 20 

Tow. kred. galic. 49, nieokr. 86 30 97 — 

- n w ty A A 70 95 4%) 

- = n Sh n» 52L 9960 100 w) 

Ao 99M „ 68 94 — 94 7) 
3. Listy o użne za 100 zł. 

Z. G. kr. wł. (daw. 6%) ° wlikw. — — — — 
non LE W (daw. 6°/o) 2e lo ń 52 50 55 50 
4. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galic. 6 pre. m. k. 104 50 105 20 
Galic. fund. propinacyjnego 4/, 94 10 94 80 
Bukow. fund. propin. 6% w. à. 101 30 102 — 
Kom. banku kraj. 5 prc. w.a. I em. 101 — 101 70 
Pożyczka kraj. zr. 1878 z pr. w.a. 103 50 — — 
k nn 1888 4/4"), 91 80 92 
5. Losy. 

Losy miasta Krakowa . . - 22 75 24 75 

4 n Stanisławowa 29 50 382 60 
6. Monety. 
Dukat holenderski ' 6.65 5.79 
Napoleondor . . s « « oà 9.47 967 
Półimperyał rosyjski 9.60 —— 
Rubel rosyjski srebrny 120 1.30 
s Ę papierowy 207, ALE. 
100 marek nismieckich 58.50 69.— 
RA == e 
Ruch pociągów kolejowych 
ważny od dnia } maja 1892 r. wedłag zegara lwowskiego 
ABIETETET U: 
Przychedzą do Lwowa A IFERICY PLZ i 
dl all ad a 
Z Krakowa i gh | am| gio| gąc | gsa 
Z Muszyny-Krynicy via 
Tarnów iea 9 5 FE yo: 
Z Podwołoczysk i Brodów 
(na dworzec główny) a| $w | 7% 
Z Podwołoczysk i Brodów i | 
aa dworzec Podzamcze . |2451 917] 658 | . | 
Z Buczawy . . ? 10 TS. 168 | 708, 
Z Kimpoluaga . 10 78 i 
Z Radowiec . 10: 756 708 
Z Hliboki r 103 70% 
Z Nowosielicy . . . s" 756 73. 
Z Słobody rungurskiej 1003 | 148 7% 
Z Husiatyna via Halicz . (10% 143 
Z N. Sącza, Chyrowa, Sta- | I 
nisławowa i Stryja . . 916) 255) . 
Z Suchy, N. Sącza, Chyro- F 
wa, Stanisławowa i Stryja | 6 
Z Chyrowa, Stanisławowa 
1 Stryja NA lt 
Z Pesztu, Miskolcza. Mun- 
kacza, awocznego i - 
Btryja b - TA i gs r | 
Z Bokala i Bełzca . - - | 443 
7 Sokala i Rawy ruskiej . | | 3% 
Odchodzą ze Lwowa: | 
Do Krakowa . . . .|10% 07i Bysliqo | 78 
Do Muszyny - Krynicy via | 7 8 5 ią 
Tarnów . . cy c < 758 | 
Do Podwołoczysk i Brodów s 
(z dworca głównego) . | 2%, ga 1036 
Do Podwołoczysk i Brodów | 
(z Podzamcza) ABU 10721052 | . 
Do Suczawy . . . .|6** 9e| 873 1038) . 
Do Husiatyna via Halicz 6:* soja | 
Do Słobody rungarskiej 6t« 95* | 832 1056 | 
Do Nowosielicy . ; 6** 9t 10% 
Do Hliboki . . A gs" 
Do Radowiec 6*| ||. joz . | 
Do Kimpolungu u lie, 8 | 
bede oai ||| | wujowi 
Do Stryja i dzadsttawowa. | 10, 70_ 
Do Stryja, Tuawocznego, | j | 
Munkacza, Miskolcxs i | ( 
Pesztu . je T 
lo Bełzca i Sokala 5 4 | y$ 
Do Sokala i Rawy Ruskiej | 4 i 752 


Uwaga. Godny podkreślone acjką osgeutag pore 
sas Od gutimy 6 munara di paun: v MM Ñ} casa 


€ 
56) 
POWIEŚĆ 
przez 
Pawła d.<uigrermont. 
Tłamaczona przez Leopolda Czapińskiego. 
(Ciąg dalszy). 
— Wasza Ekscelencyo, zdaje mi się, że 
to sen... 


— Pozwól mi skończyć. Sposób tłómacze- 
nia się twego brata był tak trafny, postawa jego 
tak spokojna 1 pełna godności, iż mam nadzieję... 
Jakto... Więc to byłaby rzecz możliwa ?... 

— Tak, mój syna — odrzekł arcybiskup, 
uśmiechając się życzliwie — rzecz możliwa. 
Dziś lub jutro sędzia śledczy wyda rozkaz 
uwolnienia go. 

Arcybiskup nie dokończył jeszcze tych 
słów, gdy Karol klęczał już przed nım i okry- 
wał ręce jego pocałunkami. 

— Powstań — rzekł prałat z dobrocią. — 
Widzisz, Bóg nigdy nie opuszcza swych sług, 
ale cierpienia twoje, mój biedny księże, nie do- 
biegły jeszcze do kresu, choć niewinność brata 
twego zostanie uznaną: trudniejsza będzie spra- 
wa z kuzynką twoją, gdyż przeciw niej świad- 
czy wszystko. 

— (Cierpię niezmiernie nad położeniem Ma- 
gdaleny — odrzekł Karol z westchnieniem — 


DLL Lac ZZO ZZOZ ZO Zn 2a NE o NZ 


Duża realność 


Drobne ogłoszenia | ZEE 
po 2 centy od wyrazu. 
Folwark Rżyska, poczta Rzochó w 
potrzebuje gorzelnika. Podania nie- 
uwzględnione pozostaną bez od- 


powiedzi. 4139 2-8 
Centralne 55,5: 


prowinopi Lwów, Kopernika 11 
4078 


Kasyerka albo panna sklepowa 
rutynowana, pisząca kaligraficznie, 
poszukuje posady.  Uprasza się 
nadsyłać zgłoszenia ul. Zygmun- 
towska, 1. 15, sklep wiktnałów. 
E. G. 4118 4—5 


„Młocarnię, kierat, wialnię, fabry- 
ki Dornwalda, Przemysl za 250zł, 
wialnię Claythona za 75 złr. dobrze 
utrzymane, sprzeda Zarząd dóbr 
Strzalków, Stzyj. 4123 2 3 


Spólnika z kapitałem 1.000 złr. 
pozzukują do przedsiębiorstwa ren- 
townego, przynoszącego rocznego 
dochodu 4.0.0 złr. bez ryzyka. 
Zgłoszenia L H. 5 poste restante 
Lwów. 4133 2—2 


Ogólnie znany, piękny obraz A. 
Loóftlera „Czarniecki na łożu śmier- 
ci“ (oleodruk, wielkość **/,, em) 
kosztujący dawniej 6 złr. sprzedaję 
dopóki mały zapas starczy po ce- 
nie zniżonej: 1 złr. 80 cnt. (z prze- 
syłką franko 2 zł.) F, Niżałowski, 
Lwów, Hotel 4orża. 3966 4—? 


=A 


pensyi 


Ujeżdżacz koni poszukuje posa- 
dy od 1 stycznia 1893. Korespon- 
dencyę uprasza nadsyłać pod lit»- 
rą G. F. poste restante Zołynia. 

4143 1—1 


Czajniki 
metalowe i nikłowane, zaś spód cały z ni- 
kla po złr. 8, 3-25 i 8-50 poleca 
Piotr Chrząstowski 


handel żelazny we Lwowie, plac Kapitul- 
ny 1 (naprzeciw Katedry). 
Cenniki szczegółowe do dyspozycji. 
3924 1—? 


Na wielokrotne zapytania tak miej- 
soowe jak z prowincyi, mam za- 
szczyt odpowiedzieć, iż naukę kro- 
ju franouskiego z praktyką i szy- 
ciem ndzielam stale w go zinach 
od łttej do lsz=j. 

Józefina Dąbrowska 
Hetmańska 1. 4 I pietro, dom Wiel. ka, | 


Ponińskich. 4125 3—8 
A n Ktoby zP. T. 
Ważac dla pl Pabiloi 


życzył sobie nabyć wyroby czysto 
lniane jak: płótna od najcień: 
szych do najgrubszych na koszule, 
poszewki, prześsieradła i kalesony, 
płótna szare i półbielone, płótna 
drelichowe i liberyjne, dymki zwy- 
kłej i adams:zkowej roboty, obra- 
sy z serwetami biała i kolorowe, 
chustki, ręczniki zwykłej i ada- 
maszkowej roboty, ręczniki kąpie- 
lowe włochate, fartuszki, ści rki, 
raczy zgłosić się po cennik i prób- 
ki powyższych wyrobów pod adre- 
sem: „Dyrekcya Towarzystwa tka- 
czy w Korczynie obok Krosna“ 
(poczta loco), które się wysyła 
odwrotną pocztą franco. 4051 56 16 


Jak najtaniej i najsumienniej. Tag 


Z ysokim szacunkiem Dyrekcya. 2 
Powróciłam i rozpoczęłam lekcye ś 
fortepianu K1. Markiewiczowa 

plac Kapitalny 1. 6 II p. 


Tamże sprzedaż i wypożyczalnia śwież > 
sprowadzonych fortepianów i pianin. 
41262 8 


Majątki ziemskie! 


najrozmaitszej wielkosci do sprzedania, 
kupna i wydzierżawienia poleca Ignacy 

Rappaport. Lwów, Jagiellońska 17. 
4066 10—10 


Wdowa 


po prywatnym urzędniku, p'szu- 
kuje miejsca do zarządu domu, 
do kawalera, księdza lub wdowca. 
Adres: M. M. poste restante 
Lwów. 4147 1-3 


pRaT2 | *gldl l-Iv 
rutynowany, w sile wieku, z na 
der dobremi świadectwami, szuka 
posady zaraz. Biuro Satały, ulica 


Halicka 15, Liwów. 
4114 2—8 


Księgarnia kotolicka 
Dr. Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie 
otrzymała i poleca dzieło świeżo wydane 
t. 


Le Blason heraldique 


nouveau de lart heraldi- 


i tylko Wasza Ekscelencya może mnie zrozu- 
mieć, znając tajemnicę mego życia. 
będę miał do pomocy Rajmunda, nie lękając 
się już o niego, zdaje mi się. że będę silniej- 
szym i zdołam ją ocalić!... 

— Dobrze, mój synu, pozwalam ci poświęcić 
na to cały twój czas. 

Ale pomimo przyrzeczenia arcybiskupa, 
ani nazajutrz, ani dnia następnego nie wydano 
rozkazu wypuszczenia na wolność Rajmunda. 

Cały tydzień jeszcze, tydzień długi jak 
wiek, w największej obawie i torturach mora- 
nych oczekiwał Karol. 

Nakoniec sędzia napisał tak wyczekiwany 
rozkaz i wręczył go pisarzowi. 

Sędzia ten był dobrym człowiekiem. Zre- 
dagował on rozkaz nie w tej formie niejasnej, | 
która, wracając więźniom wolność, nie wraca 
mu jednak honoru. On napisał wyrażnie: 

„Ponieważ najszczegółowsze śledztwo nie 
nie zdołało odkryć przeciwko Rajmundowi Sin- 
tóly It. d.Ś 

Tak, więc Rajmund został nareszcie wolnym. 

Cały miesiąc już siedział w celi sekretnej 
i przez cały ten czas nie widział się ani z bra- 
tem ani z nikim innym, gdy pewnego dnia 
rano przyniósł mu dozorca wiadomość tak nie- 
spodziewaną. Zaprowadzono go do kancelaryi, 
oddano znalezione przy nim w chwili areszto- 
wania różne rzeczy, jak zegarek, scyzoryk, pie- 
niądze, pugilares i kazano mu podpisać się na 
jakimś dokumencie, którego treści, z wielkiej 
radości nie zrozumiał ani słowa. Poczem wszedł 
za dozorcą do jakiegoś długiego ciemnego ko- 
rytarza, w końcu którego otwarły się przed 
nim niewielkie drzwi, fala świeżego powietrza 


jest do sprzedania. 


ryacki 1. 1 II piętro. 


zwyż 69/, czystego d chodu, ; 
zapewniony na 5 lat kontraktem] E 


Bliższej wiadomości udziela pan 
adwokat Dr. Dziubiński, plac Ma-|; 
4132 2-10 


PRZEGLĄD z dnia 23 września 1882. 


uderzyła mu w twarz, gdy współcześnie świa- 


Ale gdy | tło dnia oślepiło go: znalazł się na ulicy wolny... 


wolny... wolny!... 

Z początku myślał, że zwaryuje z nad- 
miaru szczęścia, z pozbycia się dotychczasowych 
dręczących go myśli i szedł przed siebie na- 
oślep. Wkrótce spostrzegł, że nogi odmawiają 
nm posłuszeństwa, wezwał więc fiakra i zawołał 
do woźnicy : 

— Do kościoła św. Klotyldy ! 

Gdy przybył na miejsce, spotkał go zawód. 

Oddzielony przez cały miesiąc od świata 
żyjących, nie wiedział, że brat jego został mia- 
nowany sekretarzem arcybiskupa paryskiego i 
mieszkał przy nim. 

Nie wstępując do swego mieszkania, gdzie 
nikt nań nie oczekiwał, kazał się zawieść do 
arcybiskupstwa. 

Ksiądz Sintely od tygodnia każdego dnia 
rano udawał się do izby sądowej dla dowiedze- 
nia się, czy rozkaz uwolnienia jego brata zo- 
stał już wydany. 

— Jeszcze nie — odpowiadano mu za każdem 
przybyciem do kancelaryi. 

Urzędnik, któremu dokuczyły te odwie- 
dziny codzienne, rzekł mu w wigijlię dnia 
owego. 

— Nie wiem dla czego rozkaz uwolnienia 
nie został jeszcze podpisany, ale niech ksiądz 
nie przychodzi, skoro tylko będzie wydany, za- 
wiadomię księdza przez posłańca. 

Karol oddalił się z zaufaniem. 

Następnego dnia urzędnik z powodu cho- 
roby nie przybył do kancelaryi 1 Karol w ga- 


Przez długi czas nie mogli oderwać się 
od siebie i wymówić słowa. Słychać było 
tylko szmer ich pocałunów. 

Pierwszy Rajmund oswobodził się z tego 
uścisku. Wpatrzył się w brata i ogarnęło go 
wzruszenie. 

Jakże on się zestarzał! Osiwiał, ciemne 
kręgi otaczały piękne oczy jego, tysiące dro- 
bnych zmarszczek pokrywały czoło i policzki. 

— Ileżeś ty musiał cierpieć! — szepnął Raj- 
mund. 

Ksiądz mimowoli skierował wzrok swój 
na, wizerunek Chrystusa. 

— Bóg tylko wie jeden! — odrzekł z pro- 
stotą. 

Zaczęli zwierzać sobie wzajemnie wszystko, 
czego doświadczyli przez ten miesiąc cierpień. 
Karol opowiedział mu o staraniach 1 ojcowskiej 
dobroci arcybiskupa, który z pozoru wyglądał 
jak zimny posąg marmurowy, a serce miał tak 
gorące, tak współczujące... 

— Jemu zawdzięczasz swą wolność — rzekł 
Karol. 

Z swej strony Rajmund opowiedział mu 
o badaniu go i o myślach swych podczas nocy 
bezsennych i jeszcze straszniejszych dni. 

— Pozostając samotnym — dodał w końcu — 
między czterema ścianami celi więziennej, nie 
widząc nawet kawałka nieba, gdy zajranowa- 
łem nareszcie nad sobą, zacząlem zastanawiać 
się nad tem wszystkiem co zaszło; powoli przy- 
pomniałem sobie każdy szczegół i zrozumiałem 
lub domyśliłem się rzeczy, które przedtem na 


binecie arcybiskupa oczekiwał właśnie na list | mysl mi nawet nie przychodziły. 


czynsz) 8 


Roboty ręczne damskie 
zaczęte i wykończone oraz wszelkie potrzeby do hafiu, szscia 
1 krawieszyzny, polecają w wielkim wybor<e najtaniej 

Dziewońskii Gig 
Lwów, Halicka 6. 
Ros |-«jąc | | dg. ©." Wigzag 


— (Cóż takiego? 


iel 
4037 6-4 


; 


talowych, oraz 
przedmiotów z 


mmi amme aee — 


Rajmund, blady jak płótno, padł w objęcia jego. 


Dyplomem honorowym odznaczony 


ZAKŁAD GALWANICZNY 
HENRYKA ROSENBUSCHA 


nah 


— P. de Cypieres umarł otruty jedną z tych 
strasznych trucizn indyjskich, których sekret 
przyrządzania posiadają tylko bramini. 

— Wątpiłeś o tem? 


— Nie wątpiłem i dla tego dozorowałem g0 - 
sam. Wytężyłem całą moją wiedzę naukową ! 


całą energię, by zwalczyć śmiertelne objawy! 
zabijające go w oczach moich i pewnej nocy 
omal że nie zobaczyłem zbrodniarza, lecz sły” 
szałem go; a jednak, wierz mi Karolu, mimo 
takich dowodów dotykalnych, wątpiłem, nie 
mogłem uwierzyć aż do chwili mego areszto- 
wania. 

— Czy możesz mi opowiedzieć szczegółowo 
wszystko cos widział? 

— Najchętniej. 

I drobiazgowo opowiedział mu pierwsze 
podejrzenia, jakie powziął w obec nagłej zmiany 
w stanie hrabiego, rozmowę Horacego z Ma- 
gdaleną w jego obecności i dla czego on, Raj- 
mund, przeczuwając jakąś tajemnicę, postano- 
wil sam czuwać nad chorym. Wreszcie ów wy- 
padek w nocy, gdy utrudzony i czując kezpie- 
czeństwo hrabiego, zasnął na kilka chwil, sie- 
dząc na fotelu. 

— Spiąc nawet, czułem przez chwilę, że nie 
jestem sam. Po kilku wysiłkach otworzenia 
oczu, obudziłem się nareszcie i powstałem: w 
pokoju nie było nikogo, ale ktoś rozmawiał w 
garderobie, gdzie czuwał Klemens Gaube. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Liwów, ulica Kopernika 16 


wykonywa najtaniej złocenie, srebrzenie, niklowanie, pomiedza: 
nie, mosiążenie i oxydowanie wszelkieg: rodzaju wyrobów me- 


reprodukcye galwanoplastyczne bronzowanie 
drzewa, gipsu itp. przedmioty dekoracyjne. 


4119 2—2 


par 


B. GETEF OSI 
(Norbert Poródan). 
Cena 10 złr. austr. 


EZORL 


Po znanych najniższych cenach 


KOŁDRY SZYTE 


z wełnianego i jedwabnego atlasu 
MATERACE 


poleca w największym wyborze magazym 


F. Knauer i Syn 
pod „Złotym Lwem* we Lwowie. | 


Ryne 


m w NY 


que, de la scienca du blason, de la 
polychromie féodale d'aprés les régles 
du moyen age avec 1300 gravures 


Najtaniej i najsumienniej wykończone 


WYROBY 


z chińskiego srebra można mieć ty”llizo z pierwszej 
krajowej fabryki 


JAKUBOWSKI & JARRA 


(Erakówv) 


w składach: Lwów --Rynek 1. 37 i Centralny Bazar W yro- 
bów krajowych ul. pan p 15 Kraków główny 
. 26. 


Do pozrebrzania i pozłacania — wszelkie artykuły w ten zskres 
wchodzące, uskuteczniają się we fabryce w Krakowie. 
Utrzymujemy także na składzie 


rosyJsko-chińską herbatę 
W oryginalnych paczkach po cenach jak najtańszych jakoteż i 
BS” Samswary rosyjskie z Tuty. TH 
Oprócz tego wszelkie artykuły kościelne i cerkiew ne. 
Dla „Kółek rolniczych“ i kupców znaczny rabat. 
Wszystko jak najtaniej i najsumienniej. 


Od wielu lat wypróbowany środek domowy 
dla uśmierzenia bolu. 


a 2948811  KWIZDY 
G f 
= | Pign przeciwko podegrze, 
Cena jednej flaszki 1 złr. pół fl. 60 ct. 
A | Nabyć można we wszystkich aptekach. 


Franciszek Jan Kwizda 
c. i k. austr. i królewski rumuński dostawca 
nadworny, aptekarz w Korneuburgn koło Wiednia. 


JENA 


Zwierzchność gminy miasta Kołaczyce, powiat Jasło, roz- 
pisuje konkurs na posadę lekarza miejskiego z wyznaczeniem 
300 złr. rocznie i wolnem pomieszkaniem, zarazem 
konkurs na posadę akuszerki miejskiej z roczną pensyą 60 zł. 


Osoba 


młoda, inteligentna, mogąca udzie- 
lać nauk szkolnych, francuzkiego 
i muzyki, poszukuje umieszczenia. 


2840 1—6 Łaskawe zgłoszenia pod l M. K 


Horyniec via Jarosław. 
4109 2—8 


Zwieczohneść gminy miasta. 
Kołaczyce dnia 19 września 1892. 


4140 1—8 
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4028 8—12 
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zafspod oxmioezJd nuAjd 


Nowo otworzony 


Magazyn i pracownia sukien męskich i okryć dla Pań 


przeniosłem z dniem 1 lipcu b. r. z ui. Akademickiej 1. 15 I p. 
do ulicy Sykstuskiej 1. 15 I piętro. . 
y Dziękując za dotychczasowe względy, ośmielam się i nadal polecić swo- 
je wyroby jakoto : Ubrania salonowe 1 wyzytowe dla panów, paletota, wierzchy 
do futer, ubrania do polowania itd, (Okrycia dla pań). 1 
żakiety angielskie, amazonki, kostjumy, wierzchy do futer itp. Zurnate z pier 
wszej angielskiej szkoły kroju i mody „Minisier Comp“ w Londynie. 
Z głębokim szacunkiem 


Płaszcze, paletociki, 


ANTONI MAERZ 


we Lwowie, ulica Syksinska Liczba 15 I piętro. 


wera" W "— e PANEK 


Odpo*lnzwiedsi redaktar: Waclaw Mryste wg'aÀ 


19/07," 


Papier 


=e 


PA ARRIA RRIARAR ARRE) 


Lwowska Fabryka Astaliu 


Utrzymuje na składzie i wykonywa przyrząd kalne 

dla szkół, jakoteż zabawki naukowe dla u. A niłodcie a 

Poleca aparaty elektryczne o stałym i indukcyjnym prądzie dła 

pp. lekarzy. Baterye elektryczne wszystkich systemów. Dzwonki 
elektryczne i wszelkie przybory do tychże. 


Towary wyłacznie tylko najlepszej jakości. 
8481 1—2 (Lwów „lmpressa*.) 


i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 
do krycia dachów 
S. Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera 
L Y7 Ó w. KMoórytna 13, poleca 


Asfalitową masę elastyczną 
do fundamentów 


la izolowania wilgoci kładzioną na mury w gorącym 

stanie specjalnie do tych celów w fabryce wyrabianą. Je- 

dyny dziś pewny środek izołujący wilgoć, używany dó 

budowli w całym świecie, zalecany przez * wszysticie po- 
wagi naukowe techniczne. 


Tekżturę ulepszoną ogniotrwałą 
do krycia dachów wysokich gatunków. 

Rola 10 metrów [] od 180 atr. do 3 złr. 50 ct. 
Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne 
Lak asfaltowy świecący do konserwacji 
dachów tekturowych, DRZEWA, dachów gontowych, 
żelaza, blach wsźelkiego redzaju, dachówek nowego systemu. 

SGrmołę angielską bezwodną. 
Osusza się asfaltem jako jedynym środkiem zna- 
nym dotąd w budownictwie najbardziej 

zawiłgocone ściany w mieszkaniach. , 
Niszczy zastarzały, grzybek drzewny. 

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi po- 
krycia dźchowa tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr'[_] 


GALICYJSKI 
BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 


IZ siążecziri 


i oprocentowuje takowe 
4, roczni 
e o rocznie. 
Rządzca ekonomiczny 
87 lat stary, żonaty, z ro szkołą, 


energiczny i pilny, z 16 aa „BŁĄWATEK 


kaposiepowego. gospodarstwa, «< wiekszej: KALENDARZYK DAMSKI 


kancys, poszukuje posady od Nowego ro-||: 


2697 


JAKO YKKNXNAAA 


po 50 do 75 ot. Długoletnia gwarancje poręcza ste. ka lub wcześniej. Adres : S. J. Verein fiirl|' na wok 
titarbeamte in Wi I. tenpl ` 
SEXE ISAR EEA LD Na Ma ag | 1893 
8187 70 -100 EE | wyszedł już z druku . 
S A = R mk = a) | m nakładem drukarni W. Manieckiego 


|: z obejmuje 
(oprócz bogatej części p pen i 
| wdzięcznych ulotnych wierszyków „Wy- 
| próbowane Sekreta robienia doskona--| 
„ych Nalewek, Ratafji i Likierów* z roze - 
j | maitych Jagód i owoców oraz „Poradnik 
© : B toaletowy dla Pań* o 
4 p f , f | przez Florentynę i Wandę 
; f, 2 a Boć | 1 q z , s 
LNSNIC STEVTC |; Cena 1egz. w ozdobnej okładce 50 ct. 
` ; © Do nabycia we wszystkich księgarniach. ` 
W SZL MA długotetniej * Po przesłaniu przekazem pocztowem ` 
buwałości. o =. 56 cent. kj 
A NE `  uskutecznia się przesyłke franco. 
HEHH 3 —— ; 4 25 TE T 
We. l = E ' Lwów, Drukarnia W. Manieckiego 
zymia stołowe i deserowe Ik ulica Kopernika l 7. ; 


te. k. upizym. Światowej ota- : 


Kantor wymiany 
c k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 


kmgzuje i sprzedaje 


wszystkie efekta i monety 


o kursie daiennym nmajdokładniejsz mie 
p licząc żadnej Aade er ai 32 


Jako dobrą i pewną lokację poleca: 


4'/, pro. listy hipoteczne 
Ble listy hipoteczne premiowane 


50 f bez premji 

$1 listy Towarz. kredytowego ziomskloge 
4th? „ Banku krajowego 

4:/,0/, pożyczkę krajową galicyjską 

4:/, pożyczkę propinacyjną galicyje 


A A a bukowlńs 

d*i le pożyczkę węglerskiej kolel państwowej 
Aj O 

4, węgierskie 


propinacyjną węglerską 
e Obligacje Indemnizacyjne, 

które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 

zawsze nabywa i sprzedaje 

po cenach majkornystniejszych. 
Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 
od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, a już 
płatne miejseowe papiery wartościowe, tudzież zapa- 
dle kupony sa gotówkę, boz wszelkiego petrą- 
Sonix, zaż zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rse- 
oczywistych kosztów. 
Do elektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza 
gą nowych arkuszy kuponowych, za swrotem kosztów, które 
sam punosi. 


wy fabrykim ŚBezndoz f po leca 
G. A. Chzistiana Następca 


W, SB finski 


Śwowie 


2698 


vot 


młica hetmańst ~ > 
ea GOL ATS, 


-- ZATWARDZENIU 
zapobiega się i leczy przez użycie 


PIGUŁEK | 


roślinnych CAUWAHNA. | 7550 meme aa 


Przepisywane przez lekarzy francuskich | Lo dów ie 
n 


i zagranicznych od lat 80 tu zawsze z wiel- 
najnowszego systemu 


kiem powodzeniem, ponieważ składają nie 
wyłącznie x roślin, nie sprawiają rżniecia 
najpraktyczniejsze 
do zastósowania w domach pry- 


ani kolek i moga sie używać jako środek 
watnych i restauracyach w ró- 


orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra- 
wiający przeczyszczenie, Metoda użycia 
w polskim jezyka. Wymagać naledy, aby 
pigułki Cauvaina znajdowały się we fiako 
nikach, włożonych w pudełeczka kartono- 
we i aby na każdej pigułce znajdował się 


Skład kawy Artura Kościckiego 
pod godłem „Byriusz* 


we Lwowie, ul. Ossolińskich 1. 11. wchód | apis żaych wielkościach poleca po 
także x ulicy Cichej poleca tylko aaj- M e alece pana Dehaut, rue cenach najniż:zych 
lepsze gatunki po cenach hur Fauj St. Denis. 147. 

townych. 8708 8—8 Dostać można w Krakowe w aptekach 


Ceylon, Mokkę i Amerykańską. Kawa 
najprzedniejsza kosztuje w miejącu *, Ko 
zł. 1 na prowincyę 4%, Ko zł. 1010 ct. 

0. 


(Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek I. 38. 
8841 


Poni. 


nm = z = sa; w O ch w apt Ta 
| je Wielka 50 centowa loterya ila nOstatni miesiac". | f fohiwsriga 0" Pas 7—2 


anticholeryczne i do desinfek- planów i map katastralnych wy- 


z Wa zzz | moi 9.7 


Główna wygrana 


75.000 złotych. 


Losy po 50 et. nabyć można w domach bankowych: 
M. Jonasza — Augusta Schellenhberga — Sokala & Lillena — 
Kitza & Stoffa — Jakoba Stroh I A. Ch. Werfla. 3971 11-19 


„cyl w najlepszej jakości i w każdej ilości konuje tanio, szybko i starannie. 

poleca najtaniej główny skład materyałów! Wiadorość W handlu Wgo 

aptecznych Faliksa Glossa we Liwowie, ul. sah iso £ 
arola Ludwika 1 89. Odbiorcom wiekszej Edwarda Szhumanns, p Ber 


[4066 ilości znaczny opust. 9—10 nardyński 3. 4142 1—6 
Z drukarni nar. W. Manieckiego, Zarządzow: Walanty Hoaas 


| PP O e TO Z AO 


Braai Fijalkowzkiab w Bista. 


